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Walka o socjalizm. 


rzemówiwnie tew. Perła w debacie programowej 


ma Zjednoczonym zjedzie P. P. |. 
(Referat k óń60Wy). 


(Dokończenie). 


Ustrój polityczny Marks nazwał nadbu- 
dową, podczas gdy stosunki ekonomiczne są 
podstawą. Nadbudowa łatwiej poddaje się 
zmianom, łatwiej ulega oddziaływaniu W © 
slawa. "Z kierunku woli 

wa 


iejszem 
od zmian ekonomicznych. Podr ekonomicz- 
ne dotyka interesów wszystkich ludzi, wszel- 
ka głębsza zmiana ekonomiczna, to zmiana 
„Warunków bytu miljonów ludzi, Dlatego też 
tutaj szczególnie jest ważnem, by zmiana sto- 
sunków własności nie była dezorganizacją, by 
nie pociągała za sobą upadku wytwórczości, 

Socjalizm nie powinien nie uronić ze zdo- 
byczy: technicznych z rozwoju sił wytwór 
czych: owszem, powinien je zwiększyć, spotę- 
gować. Inaczej — nie odpowiadałby swemu 
zadaniu dziejowemu, nie mógłby się utrwa- 

jako nowy ustrój społeczny. 

I tu właśnie tkwi najgłębsza wada bol- 
Szewizmu. Bolszewizm wywodzi się z klęski, 
% upadku: z klęski politycznej państwa rosyj- 
skiego, ale z drugiej strony także z upadku go- 
spodarczego. Bolszewizm wyrósł z klęsk wo- 
lennych i nosi na sobie wszystkie znamiona 
tej dekadencji. Podłożem społecznem bolsze- 
Wizmu jest niesłychane uproszczenie į cofnię- 

cie się wstecz życia g Cóż np. 
W Rosji oznacza uspołecznienie banków, gdy 
te banki nie Śpełniają żadnych funkcyj go- 
? Cóż znaczy uspołecznienie fa- 
eeni gdy produkcyjność pracy spadła tu do 
inimum, gdy coraz gorsze są warunki co 
do dostawy surowców, a zaw, staje się co- 
Taz bardziej biurokratyczny? W takich wa- 
ch socjalizm staje się martwą formą. 
cja wychodzi z założenia: dziś jest 
sle, brak pracy, fabryki zamknięte, reakcja pa- 
gile Ponieważ jest źle, więc nie oglądając 
się ną nio, dążyć do natychmiastowej rewolu- 
spolecznej. 
tei Jest to rozumowanie, które dawniej wła- 
we było tylko anarchistom. Oni z faktu, że 
W ustroju kapitalistycznym jest źle — bo ni- 
gdy przecież w ustroju kapitalistycznym nie 
zag dobrze — wyprowadzali wniosek, że re- 
Tmy są niczem, że w każdej sytuacji i przy 
i złe sposobności należy dążyć do rewolucji 
ej. 
daj się Ale dla socjalizmu i określenia jego za- 
ten negatywny warunek, że 
jest ros Dla twórczości socjalistycznej ko- 
emne są pozytywne warunki, a więc socja- 
liczyć się musi ze stopniem rozwoju eko- 
Lomicznego i ze stopniem dojrzałości klasy 
czej. 
Nie wystarcza mówić, że jest źle. Trzeba 
działać, aby stosunki się połepszyły. Nie 
żywi ja dla rewolueji, nie rewolucja jako 
s ery akt rozpaczy, lecz rewolucja, ujęta 
be arby, rewolucja dojrzala, rewolucja dla 
epszenia stosunków powinna być naszem 
słem Gantien aans 
Chara rystyczne jest zdanie, wypowie- 
dziane przez jednego z mówców opozycji, że 


tak 


| tość 
4 m, nc ja? Oto że lud 


i "UBESZZE BE SO MEL AA z o M o KE Z O ZE W Z Z Z Z Z ZOZ Z Z O A O O O A 


ziemię chłopom należy dać dopiero wtedy, 


gdy będziemy mieli władzę. w rękach. Bo i- 
naczej chłopi, mając już ziemię, mogą się 
ibaga przeciwko nam. Nie wchodzę w kam 
tyczną tego pomysłu, 9. c4 om 

je się ilko 


ako narzędzie rewolucji, jako jis erR iat- 
mantilan, że lud chce się wspaniałomyślnie wy- 
nagradzać za usługi. 
takiem stanowisku! Nie wyznajemy zasady: 
im gorzej, tem lepiej. 
czyli z reformami w oczekiwaniu przewrotu. 
Przeciwnie, chcemy iść już dziś jaknajdalej 
w kierunku reform, bo chcemy polepszenia 
bytu mas pracujących. Zresztą wszystko, ©0 
się zrobi dziś w tym kierunku, ułatwić tylko 
może przyszłą pracę reformatorską rządu so- 
cjalistycznego. Chcemy mieć; do czynienia 
przy budowie ustroju socjalistycznego z lu- 
dem dojrzałym, a nie z ludem zrozpaczonym. 


Opozycja nam mówi nietylko o władzy, 
lecz i o dyktaturze. Dyktatura nie może być 
naszym toy, dyktatura to przeciwieństwo 
wolności, dyktatura to władza wyjątkowa, nie- 
wat A czyż celem akcji socjalistycz- 
nej mogą być prawa wyjątkowe, więzienie 
przeciwników, zakazywanie pism i t. p.? Środ- 
ki represji mogą być nieuniknione, ale to tyl- 
ko epizod rewolucji, nie może to być podsta- 
wą i zasadą władzy robotniczej. Bo nie rozm- 
miem i nie wyobrażam sobie twórczości so- 
cjalistycznej bez wolności. Szablą i bagne- 
tem walczy się, ale szablą i bagnetem nie bu- 
duje się ustroju socjalistycznego. 


Demokracja to nietylko władza, lęcz i 
wolność. Nieinaczej demokracja robotnicza. 


Nie, my nie stoimy na. 
Nie będziemy zwłó- | 


Sprawa polityki zagranicznej 
w komisjach sejmowych. 


iednoczone komisje; wojskowa i spraw 
zagranicznych przyjęły następujące rezolucje, 
zaproponowane przez subkomitet, jako wynik 
kompromisowy długich narad. 

I. Rzeczpospoliła Polska pragnie być czyn- 
nikiem międzynarodowego pokoju, opartego 
na prawie każdego narodu do niepodległości 
i określenia swego bytu państwowego. 

Polska oświadcza się za związkiem naro- 
dów wolnych i równych, celem uniknięcia 
wojen i urzeczywistnienia trwałego pokoju 
między narodami. Rzeczpospolita dąży do | 
zjednoczenia wszystkich ziem Polski i gwa- 
rantuje mniejszościom ` narodowym równo- 
uprawnienie oraz samorząd narodowy i kul- 


> TuMdny na tęrytorjach o narodowości miesza- 


mej. Sejm stwierdza, że hasła, wypowiedzia- 
noiz wielkim męstwem ducha bronione przez 


| Prezydenta Stanów ` Zjednoczonych Wilsona, 
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Powoływanie się na to, że burżuazją, szcze- | 
gólnie zaś podczas wojny, rządzi gwałtem, | 


nie może być usprawiedliwieniem dla socja- 
lizmu. Przemoc może być czasowym, koniecz- 
nym środkiem — nie może stawać się syste- 
mem, nie będzie pierwiastkiem twórczym. 
Zejście z drogi ypsi odbić się musi nie 
tylko na burżuazji, ale i na praletarjacie. Bol- 
szęwizm stwarza nowa, „czerwona* biurokra- 
cję, rządy komisarskie, które są w Sprzeczno- | 
ści z demokracją robotniczą. Bez świadome- 
go udziału mas, bez ich uczestnictwa jaknaj- 
czynniejszego będzie tylko karykatura rządów 
robotniczych. Bolszewizm zmienia się w no- 
we wydanie starej teorji „absolutyzmu oświe- 
conego“, który narzucał reformy zgóry, nie li- 
cząc się ze społeczeństwem, uznając społe- 
czeństwo za niedojrzałe do stanowienia o so- 
bie. í 


Otóż my nie chcemy, żeby socjalizm był ta- 
kim „absolutyzmem oświeconym', żeby zmie- 
nił się w rzędy czerwonej biurokracji i czer- 
wonej gwardji, Chcemy, aby oparł się na 
świadomem tworzeniu przez masy nowego ży- 
cia społecznego. Wymaga to form demokra- 
tycznych. Dyktatura, o ile na niej oprzeć chce- 
my budownictwo socjalistyczne, wypecza cha- 
rakter rządów robotniczych i gubi myśl socja- 
'Fstyczną w odmęcie krwawych walk. 


znajdują w kraju głęboki oddźwięk i uzna- 
nie. 

W myśl tych zasad Rzeczpospolita dąży 
do takiegó pokoju ze wszystkiemi państwami 
i narodami, który zabezpieczy ważne interesy 
narodowe i ekonomiczne narodu polskiego. 

JI. Sejm stwierdza: 

Państwą koalicji, przy znając Polsce w trak- 
tacie pokojowym ziemie b. zaboru pruskiego 


| 


| 


polskiego. Rzeczpospolita dąży do łączności 
z narodami b. W. Ks. Litewskiego na podsta» 
wie wspólnych interesów politycznych, gospo- 
daczych i kulturalnych. Wyraz prawnopań- 
stwowy tej łączności odpowiadać ma, prawu 
każdego narodu decydowania o swoim losie. 
Zasada zatem stanowienia o sobie narodów 
dotyczyć musi i tej części historycznej Litwy 
i Białorusi, która ma większość ludności poł- 
skiej i która dąży do zjednoczenia z Polską. 

Sejm oświadcza, że Rzeczpospolita Polska 
nie zamierza wvielić do- składu państwowego 
Polski ziem b. W. Ks, Litewskiego na mocy 


uchwały jednostronnej ciała ustawodawczego 


Polski. 
IV. FEET SORAD 
narodów b. W. Ks. Litewskiego wypowiedzia- 


mą zarówno w sprawozdaniu komisji spraw 
zagranicznych, przyjętym przez Sejm jak 3 
w odezwie Naczelnego Wodza, wydanej 
Wilnie dnia 22-go kwietnia r. b., nie przesą- 
dzając sposobów wykonania tej zasady. - 

V. Sejm przyjmuje do wiadomości spra- 


wozdanie p. prezydenta ministrów i wyraża 


mu podziękowanie za gorliwe zabiegi około 


sprawy polskiej na Kongresie pokojowym wW- 


Paryżu. 
VI. Sejm wzywa Rząd, by natychmiast 


ze Śląskiem Górnym, uczyniły naogół zadość | poczynił kroki u państw koalicji, celem uchy- 


sprawiedliwości i nieprzedawnionym pra- | 
wom narodu polskiego do zjędnoczenia. Jed- | 
nakże wyłączenie z Polski jedynego jej portu 
Gdańską i niektórych części powiatów nie- 
wątpliwie polskich, oraz pozbawienie kraju 
najkrótszej linji komunikącyjnej z Gdańskiem 
nie odpowiada zasadniczym ideom sprawie- 
dliwego pokoju i zagraża ekonomicznemu roz- 
wojowi Polski, Stojąc na straży żywotnych 
praw narodu, Sejm oczekuje z ufnością, że 
także powyższe uprawnione żądania Polski 
zostaną uwzględnione. 

Na Śląska Cieszyńskim Rzeczpospolita. do 
maga się oddania Polsce całego terytorjum 
eimograficznie polskiego t. j.. ustalenia grani- 
cy ezesko - polskiej tak, jak ją wyznaczono w! 
dobrowolnej umowie tymczasowej z dnia 5 li- 
stopada 1918 r. z niezbędnemi jednak popraw- 
kami w myśl prawa ludności do swobodnego 
określenia swej przynależności państwowej 
(cały powiat Frysztacki oraz Gruszów powin- 
ny przypaść Polsce). W tym celu należy prze- 
prowadzić w granicznych gminach spornych 
głosowanie ludowe (plebiscyt). 

Obwód Czacki w komitacie Trenczyńskim, 
| Spiż i Orawa winny powrócić do Polski. 
III. Rzeczpospolita Polska dąży do uwolnie- 
nia ziem b. W. Ks. Litewskiego z pod obcej 
przemocy i do umożliwienia narodom tych | 


ziem wypowiedzenia się co do losów A | pewne dopiero wę czwartek przedmiotem o- 


własnych i co do stosunku swego do ZA | 


Niędzynarodówia NANCY 
walec traktatu pokojowego. 


Komisja, wyłoniona przez zjazd berneń- 
ski, badała d. 12 maja warunki pokoju i po- 
r stanowiła wręczyć czterem najważniejszym de- 
legatom memorjał obszerny © stanowisku 
międzynarodówki socjalistycznej wobec trak- 


Jednocześnie komisja ogłosiła deklarację | 
i wzywa klasę robotniczą aby zwróciła na nią | 
najbaczniejszą uwagę. 


Deklaracja na wstępie przypomina zasady 
uchwalone w Bernie i Amsterdamie jako ie” 


dyne zdolne ugrutować pokój stały i sprawie- tworzony zostaje związek narodów, odzwier- Re 
ciadlający prądy demokratyczne, który zabez- 


dliwy*. Zasadw są następujące: 


E 
| 


| senta zastrzeżeń krępujących swobodę rządu + 


naczelnego wodzą polskiego w użyciu wojsk 
polskich, przybyłych z Francji, stosownie do 
potrzeb państwa. 


W sprawie stosunku do Ukraińców i Ga- 
licji Wschodniej ani subkomitet ani komisje 
nie doszły do porozumienia. Przedłożowo W 
tej sprawie trzy wnioski: posła Dąbskiego, 
Dąbrowskiego (N. Z. R.) i Perla — Daszyń- 
skiego. Przytaczamy tu tę ostatnią rezolucję: 

„Stojąc na stanowisku wyzwolenia naro- 
dów dawniej przez carat ujarzmionych, wyra» 
żamy sympatłję dążeniom do utworzenia nie- 
lego państwa ukraińskiego. 

Sejm wyraża gotowość do pe RO spra- 
wiedliwej między Polską a niepodległą U- 


krainą granicy, będącej gwarancją sąsiedzkiej 


zgody i pokoju między obu narodami, oraz 
żywotnej potrzeby obrony obu narodów przed 
zaiborczością sąsiadów. 

Wojna z Ukraińcami została nam narzu- 
cona i ma z naszej strony na celu obronę 
ludności polskiej, okrutnie przez wojska u- 
kraińskie traktowanej, oraz zabezpieczenie na- 
rodowych i państwowych interesów Polski“. 
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Sprawa polityki ELT RIE! będzie za- 
brad T T OR E 


1) Odbudowa. Zniszczenie Belgii, półnoe- 
nej Francji i innych krajów okupowanych, któ- 


re nastąpiło po ogłoszeniu wojny przez pań“ 


pe ko woj jakoteż akty dokonane na lą- 
dzie i na morzu, sprzeczne z umowami mię- 
dzynarodowemi, powinny ulec odszkodowaniu 
i odbudowie. 


2) Prawe narodów stanowienia © sobie, 
Dla ustatenia granic narodowych w Europie, 
dla utworzenia z narodów uciemiężonych 
państw niepodiegłych, mie wolno przenosić 
ludności z państwa do drugiego bez 


jednego 
zasiągnięcia z obey z zeza podacej w r 


woli zainteresow: 
3). Militaryzm. Militaryzm znosi się, a u- 


my 
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pieczy pokój 1 udzieli narodom opieki spra- 
wiedliw 


4) Kolonje. Wyzysk tubylców przez im- 
perjalizm musi się skończyć, ludy mające swe 
państwa będą odpowiedzialne i kolonje po- 
dzielone zostaną pomiędzy wszystkie narody 
demokratyczne, bez wyjątku, jeśli są w stanie 
wziąć na siebie odpowiedzialność z tego tytu- 
łu wynikającą. Bogactwa ekonomiczne kolonij 
kopia będą na usługi wszystkim ludom bez 


Komisja zbadała pod kątem widzenia wy- 
mienionych zasad traktat pokojowy. Uznaje 0- 
ma „wysiłki poczynione w celu naprawy pe 
wnych niesprawiedliwości, wynikłych skut- 
kiem dawnych wojen i osiwobodzenia niektó- 
tych narodów odawna <ciemiężcnych*, Wita 
utworzenie Związku narodów. Stwierdza, że 
jeńcy odesłani będą do ojczyzny z chwilą pod- 
pisania pokoju, przez co zniknie prawdziwe 


. miewolnicbwo, które byloby rezultatem innego 


postanowienia. Lecz „gdy komisja jednocze- 
śnie rozpatruje przedłożone warunki we 
wszystkich ich skutkach, to przestraszona jest, 
znajdując w tekście tyle gróźb dla przyszłego 
pokoju świata”. 

Komisja zwraca umage na punkty naste- 


jące: 

1) Liga Narodów w swej EM ostatecze 
nej zasługuje na wszystkie zarzuty, jakim pod- 
dano ją w Bernie i Amsterdamie 

Jestto Liga rządów i organów wykonaw- 
czych, a nie związek ludów i parlamentów. 

Nie obowiązuje ona członków swych do 
zupełnego wyrzeczenia się posługiwania się 
wojną, przez uznanie jej sądów i postanowień. 

Ukazuje się ona jeszcze jako instrument 
zwycięskiej koalicji, na czele której 5 państw 
zapewniło sobie pierwszeństwo, zanniast być 
ingirumentem radęjęke adi miedzynarodo- 
wej, równość wszystkim naro- 


Chociaż Liga w tej postaci, jaką posiada 
obecnie, może być uważana jako pierwszy za- 
rodek organizmu stałegu ustroju pokojowego, 
odmowa, na jaką napotyka żądanie przyjęcia 
do jej składu Niemiec i Rosji winna możliwie 
szybko być naprawiona, ażeby Liga mogła 
skutecznie zapobiec wojnie. 

2) Ograniczenie zbrojeń narzucone Niem- 
com warunkiem niezbędnym rozbrojenia 

ego, uważanego przez Między: 
dówikę “jako jedyna nadzieja zabezpieczenia 
pokoju narodom, tembardziej niezbędnego wo- 
bec powstania wielkiej ilości nowych małych 
państw. ` Jednakże ograniczenie jedynie nie- 
mieckiego militaryzmu nie osłabia jeszcze mi- 


ı litaryzmu europejskiego. Międzynarodówka 


| przeło żąda od sojuszników oświadczenia, że 


sami postanowią porzucić politykę militaryz- 
mu i że natychmiast ograniczą swe zbrojenia 
na morzu jak i na lądzie. 

Ponadto trzeba zwrócić uwagę, że ustana- 
wianie granie z wojskowego punktu widzenia 
i przewaga motywów strategicznych w nielstó- 
rych postanowieniach traktatu pokojowego, 
doprowadzić mogą tylko do utrwalenia zbno- 
jeń. 


8) Określenie granie Polski, której Mię- 
ka winszuje zmartwychwstania, 


dzynarodów: 
- gwałci prawo ludności do wyboru państwa, do 


którego pragnie należeć politycznie. Podział 
państwa niemieckiego na dwie części jest nie- 
bezpieczny i pozostanie źródłem zatargów i 


y- 

(Może być mowa chyba o pogwałceniu 
prawa zaboreów, którzy by chcieli panować 
nad większością polską. Ale takie pogwałce- 
nie prawa zaborców konieczne jest nie tylko 
wobec imperjalizmu Wilhelmów i Hindenbur- 
gów, ale i hakatyzmu obecnego rządu niemiec- 


Aleksy: Rżewski. 


UCIECZKA. 


Brutalne i butne prusaotwo, jakkolwiek 
nawskroś zmaterjalizowane, zdawało sobie 
jednak sprawę z wpływu ducha rewolucjoni- 
zującego i stworzyło w postaci licznych biur 


- szpiegowskich, rozsianych po całym kraju, for- 


 'raturę i odezwy. 


malne fortece przeciwko nielegalnym odez- 
wom i wydawnictwom. Nieraz przeglądając 
dokumenty, pozostawione przez prusaków, 
dziwiłem się, z jaką systemałycznocią i skru- 
pulatnością kompletowali oni nielegalną lite- 
Poważna część polskiej 
twórczości literackiej była na indeksie pru- 
skim, a wydziały prasowe otrzymywały pole- 
cenie niszczenia niebezpiecznych wydawnictw 
nawet i w księgarniach, Za pomocą surowej 


cenzury i gadzinowęej prasy starano się wmó- | 


wić w społeczeństwo, że niema innego ratun- 
ku dla Polski poza państwami centralnemi, 
że każde choćby najmniejsze usiłowanie wy- 
dobycia się z pruskich łap zmieni się dla 
śmiałków w ohydne więzienie lub śmierć gło- 
dową w obozie jeńców. Część społeczeństwa, 
tak zwani realiści aktywistyczni, zahypnotyzo- 
wani zwycięstwami i potęgą prusactwa do- 


y 
| - chodzili do wniosku, że zdobycie dla narodu 


ustępstw można zyskać za cenę ugody i ści- 
słego sojuszu z Niemcami. Znana to była nam 
już dawniej śpiewka ster ugodowych w zabo- 


"rze rosyjskim. udzie ci, posługując się po- 


dobnymi argumentami, budować Polskę chcie- 


sa w sojuszu: „Z wielką i wspaniałomyślną 
E « 


Czciciele pięści i siły zapomnieli, że przed 
„wytrwałą ofensywą zbiorowego ducha į woli 
gwalt się nie ostoi. 

** 

Będąc członkiem okręgowego komitetu ro- 

botniczego od 1915 r. do 1917 r. wszystkie o- 


kiego. B. Królestwo Polskie mogło oderwać się p 


od Rosji, b. Galicja od Austrji. Jakaż zasada 
każe czynić wyjątek dla ziem b. zaboru pru- 
skiego, których polskość jest niewątpliwą? 
Zresztą przy usposobieniu Niemców plebiscyt 
np. na Śląsku zmieniłby się w krwawą wal- 
kę, nie prowadząc bynajmniej do polubowne- 
go załatwienia sprawy. Przyp. Red.). 

4) Sprawiedliwem jest, że zniszczenie 
przez Niemców Belgji i północnej Francji po- 
ciąga za sobą odszkodowanie dla poszkodowa- 
nych w postaci węgla. Ale warunki dotyczące 
zagłębia Saary ożywione są duchem aneksji i 
wyzysku kapitalistycznego. Stworzenie fram- 
cuskich interesów ekonomicznych w tym okrę- 
gu, założenie specjalnej władzy administracyj- 
nej i zarządzenie plebiscytu po upływie 15 lat 
usprawiedliwiają podejrzenie, że pragnie się 
nietylko węgla, lecz także terytorjum, nietylko 
odszkodowania, lecz również rozżczlonkowanuia, 

5) Fakt rozporządzania kopalniami nie- 
mieckiemi i odmowy Niemcom przystępu do 
Ligi narodów trzeba rozpatrywać jako ni 
mniej ni więcej tylko zadośćuczynienie poczy= 
nione imperjalizmowi, zagamiającemu resztki 
po zwyciężonym. 

6) Tak samo nie można pominąć milcze- 
niem brutalnego sposobu rozstrzygania sprawy 
półwyspu Chantoung z jego wszystkimi śnod- 
kami pomocniczymi i oddaniem 3 0— 40 miljo- 
nów Chińczyków pod władzę Japonji. Jestbo 
otwarte przyznanie się do prawa zwycięzcy. 

Błędy powyższe są ważne i stwiendzają 


całkowicie, że pokój ten nie jest naszym poko- | 


jem i że narody są jeszcze skazane na przypa- 
trywamie się polityce zwycięzców, dzielątych 
między siebie zdobycz, nie zastanawiając się 
nad nieuchronnemi konsekwencjami. 


Z Paryża. 


(Korespondencja własna). 
Nowe. niebezpieczeństwa. 
Panuje tu przekonanie, że Niemcy o- 


statecznie traktat podpiszą, ale będą opie- | 


rali się na wschodzie. Nie wyłączone są 
ustępstwa dla Niemców — oczywiście na- 
sym, kosztem. Mowa o Górnym Śląsku. 
ogóle w naszej kolonji obecnie przeważa 
nastrój pesymistyczny. Spfawa  Cieszyń- 
skiego stoi źle, Galicji Wschodniej również. 
Nie jest niemożliwe, że Galicja Wschodnia 
zostanie oddana (tak jak Ruś węgierska) 
Czechom z mandatem Ligi Narodów!!! 


Mały fejleton. 
Jak w Tworkach... 


Za zlodzieja uważa się człowieka, który 
kradnie, narażając się na kryminał — za ucz- 
ciwego człowieka, złodzieja, który kradnie, nie 
narażając się, ponieważ chroni go prawo, poli- 
cja, żandanmenja. — Jako przestępców „zagra- 
żających całości państwa“ uważa się poetów 
piszących wiersze, a proteguje się ludzi, którzy 
czynią jawne zamachy na Rzptą, wysyłając sfał- 
szowane depesze do Paryża. — Aresztuje się 
Aizigów, a puszcza wolno obszarników i go- 
spodarzy, którzy Niemcom sprzedają żywność. 
— Pod wpływem opimji wyrzuca się wpraw- 
dzie nareszcie z urzędów Rzplitej takich Psar- 
skich, którzy lud polski mordowali w imię 
„Jego Apostolskiej Cesarskiej Mości* — ale 
równocześnie daję się dymisje takim ludziom, 
jak tow. Kwapiński, którzy pół życia spędzili 
w katordze rosyjskiej za walkę z najeźdźcą, — 


dezwy i wydawnictwa P, P.-S. nie tylko, że re- 
dagowałem, ale i sam je drukowałem. Wy- 
dawnictwa te wśród przygnębionych nędzą i 
przemocą pruską mas robotniczych wzywały 
do oporu, budziły uśpionych i zachęcały do 
walki przeciw najeźdźczej brutalności, Aże- 
by nikogo nie wtajemniczać, rozebrałem dru- 
karnię „bostonkę”, przeniosłem w worku do 
konspiracyjnego mieszkania. W ślicznym pa- 
łacyku jednego z fabrykantów łódzkich przy 
ul. Nowo-Spacerowej, w miesz. tow. Purtala, 
który był tam portjerem, urządziliśmy ide- 
alną drukarnię konspiracyjną. Dwaj synowie 
tow. P., członkowie Okręgówki z zawodu sto- 
larze, urządzili kasztę i odpowiednią szafkę. 
Na drukarni tej odbijaliśmy tylko odezwy. 

„Łodzianina” ze względu na format dru- 
kować musieliśmy w prywatnych drukarniach, 
co wobec olbrzymich kar, jakie groziły w ra-. 
zie wykrycia właścicielom, było od dłuższego 
czasu niemożliwe. 


Pewnego ranka drukarz G. zgodził się 
wydrukować ROWY numer (dwudzie- 
stopięciolecie P. P. S.) „Łodzianina”, dałem 
kilkadziesiąt rubli zadatku, Napisałem treść 
do całego numeru i oczekiwałem w niedzielę 
(dnia 2 grudnia 1917 r.) korekty. 

Tymczasem o oznaczonej godzinie zwali- 
ła się do mego mieszkania czereda szpicli z 
rękopisąmi „Łoódzianina', zapytując, czy to 
moja praca? Odpowiedziałem im spokojnie, 
że wobec surowej cenzury niemieckiej jest to 
jedyna droga do swobodnego wypowiadania 
myśli i przekonań. 

— Aresziujó pana, proszę się ubierać f 
zh z hami — rzekł wyniośle jakiś drab pru- 


3 bk i dzieci rzuciły się z płaczem do 
mnie, zawodząc rozpaczliwie. Uspakajałem 
je jak mogłem, a do żony na odchodnem po- 
wiedziałem ostentacyjnie: 

— Pamiętaj, jak zginę w więzieniu, to 
synów wychowaj tak, aby pomścili śmierć 
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OBOTNIK środa, 21 maja 1919 r. 


Pisze się w pismach, że Rusini mordują 
naszych jeńców i zakładników, że Rusini szko- 
dzą naszym interesom zagranicą, a kiedy znaj- 
dzie się tak szlachetny i znany w całej Polsce 
Rusin, zwelennik pokojowego załatwienia bra- 
tobójczej wojny, -jak tow. Hankiewicz, — to 
się go denuncjuje, jak to zrobiła „Gazeta War- 
szawska . — Zwołuje się „Sejmy fiauczyciel- 
skie“ z calej Polski, a gdy nauczyciele powe- 
zmą ważne uchwały, mówi się: „Nie, moi pa- 
nowie, teraz zbieramy profesorów uniwersyte- 
tu i postąpimy tak, jak oni uchwala“. — W 
Paryżu plecie się o demokratyzmie, ząś w kra- 
ju szerzy się propagandę antysemicką, która 
wyrabia nap w świecie opinję barbarzyńców. 
— Mówi się o miłości dla ludu, a jednocześnie 
głodzi się go, okrada, maltretuje. — Głosuje 
się za wojnami, ale nie daje się na te wojny 
pieniędzy. — 

Zwalcza się strajki kolejowe, usiłuje się 
zażegnać je, a równocześnie dokłada się wszel- 
kich starań, ażeby strajk trwał jaknajdliużej 
(minister Eberhardt): — Uchwala się stemplo- 
wanie pieniędzy jako rzecz pożyteczną dla fi- 
nansów pastu a w dwa tygodnie potem 
zmosi się tę uchwałę jako szkodliwą dla finan- 
sów państwa, — Oświatę uważa się za najważ- 
niejszą dźwignię kultury narodowej, ale nau- 
czycielstwo skazuje się na głód i nędzę. — 
Ziemniaków nie dowozi się do miast, pome- 
waż niema wagonów, ale pomarańcze dowvzi 
się do miast, ponieważ są wagony. — Zawie- 
ra się przymierza z koalicją, aby w dwa me- 
siące potem kiwać na nią palcem w bucie, — 
Robi się wszystko, ażeby Hallera uzależnić nie 
od Piłsudskiego, ale vd Foch'a, poczem uchwa- 
la się gwałtowne rezolucje, domagające się sa- 


. modzielności komendy , polskiej„—Przez trzy 


miesiące pracuje się nad tem, ażeby Paderew- 
skiego przeciwstawić Piłsudskiemu, poczem z 
namiętnością warjatów politycznych, zaczyna się 
podkopywać powagę Paderewskiego. Prawi się 
o konieczności „silnej Polski“ — i wytwarza 
się separatyzmy dzielnicowe, oraz anmję rog- 
bija na kilka komend. — Żydów uważa się za 
wrogów, a równocześnie kupuje się głosy ich 
psolów, gdy idzie o wprowadzenie wstecznika 
na krzesło marszałka. — Podczas wyborów u- 
gituje się za reformą rolną, a w Sejmie zwal- 
cza się tę reformę. — Przez trzy lata pracuje 
się nad zrobieniem aureoli dokoła postaci Wil- 
sona, poczem rozpoczyna się przeciwko niemu 
skrytą, głupią i do tego nieudatną kampanię. 

Jeśli to wszystko nie świadczy o pomie- 
szaniu zmysłów — to Korfantyy Grabski i 
Dmowski są dobrymi politykami. 

Jeżeli to wszystko jest „fachowością* — 
to 1 +.1 = 14 miljardom pociągów. 

Jeżeli to wszystko nazywa się uczciwością 
— to hr. ROC | Biaping. są kaloiowianioł 

bezprawia. 


| szemi ofiarami 


Jeżeli to się nazywa miłością P e — 
w takim razie Kościuszko był zdrajcą. + 

Jeżeli to się nazywa chrześcijaństwem — 
w takim razie Dżyngis-chan był także chrześci- 
janinem. 

Jeżelibyśmy to nazwali mądrością — w ta- 
kim razie Sokrates, Napoleon, Leonardo da 
Vinci byli kretynami, 

ke ' Zysław. 


No og Ry a Ara Ogg hyh AA Ry NAN REN 
Kronika sejmowa. |+ 


Wczorajsze posiedzenie Sejmu nie mogło 
się odbyć, ponieważ Komisje wojskowa i za- 
graniczną nie zakończyły swoich prac. Na- 
stępne |posiedzenie odbędzie się dzisiaj. 


swego ojca. Za krzywdy nasze i swoje lud 
niemiecki zapłaci im kiedyś! 

— Panie Radny, niech się pan nie zapo- 
mina!.. — przerwał ze złością w języku nie- 
mieckim komisarz policji. 

Otoczony kilku szpielami, udałem się do 
biura policji polowej ` przy ul. Piotrkowskiej, 

Po drodze nasuwały mi się smutne reflek- 
sje. Myślałem o tych latach, które ze wzglę- 
du na stopień winy będę musiał odsiadywać 
w więzieniu. W wyobraźni stanął mi szereg 
widzianych dawniej nieszczęśliwców, którzy 
odbyli karę więzienną, bladych, opuchłych, 
niezdolnych do pracy, o których wraz z rad- 
nym Wolczyńskim napróżno interpelowaliśmy 
w radzie miejskiej. 

W odpowiedzi otrzymaliśmy wtedy od 


prezydenta policji Lochrsa list pełen pogró- 


żek i napomnień, 


I ty się takim staniesz w jarzmie pruskim, 
spokorniejesz jak inni, głód zabije w tobie 
myśl i bunt wolnego ducha, a postępowanie 
brutalnych dozorców wypłoszy z ciebie wszel- 


ką myśl oporu — brzmiało mi w uszach zło- 


wieszczo. 

— Nigdy! — wyrzekłem z mocą — lepsza 
śmierć, niż niewola! i od tej chwili zacząłem 
PAY myśleć o ucieczce, 

W lokalu policji polowej odpowiadałem 
na zadawane pytania, dosyć lakonicznie, bio- 


„rąc całą winę na siebie. 


— Wspólników nie miał pan jakich? — 
zapytał w końcu urzędnik. 


— Nie miałem — odrzekłem. 

Po podpisaniu protokułu, w towarzystwie 
dwóch żołnierzy niemieckich polecono mnie 
odprowadzić do więzienia wojskowego przy 
ul, Długiej. Jeden z towarzyszących mi żoł- 


nierzy, Ślązak, zapytał mnie po polsku: 
rż raf oni idą do śtrofhausu? 
— (mciałem, żeby Prusacy wynieśli się 
do „Vaterlandu"! 
— Oho — rzekł z przekąsem — 


- tego nie 
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Poznań. 


(Korespondencja własna), i 
Holność słowa w niepodległej Kori-ncii, 


Rozwój idei socjalistycznej w Poznańskim 
napotykał do tej pory nięprzezwyciężone trud= 
ności. Intensywna obrona przeciw zaciekłym 
atakom hakaty na naistotniejsze prawa nasze- 
go narodu wymagała skupienia wszystkich sił 
narodowych w jednym obozie. Dlatego klasa 
robotnicza zszeregowała się pierwotnie w 
polskich związkach zawodowych a uastępnie 
w narodowym związku robotniczym. Polska 
partja socjalistyczna utworzyla swoje związki 
zawodowe na tak krótki okres czasu przed wy 
buchem wo,ny, że nie zdołała wywrzeć swego 
wpływu na robotników w Poznańskiem, 

Ale z chwilą wyrzucenia przemocy nie- 
mieckiej z Poznańskiego uastało zupełnie mo- 
we położenie. Ruch rewolucyjny ogarnął cały 
świat, ogarnął i umysły w Polsce. Kewolucja 
światowa musi wycisnąć swoje piętno na Kune 
stytucji polskiej, na ustroju Polski niepodle- 
glej; Polska musi przeprowadzić glęboko się- 
gające reformy społeczne i polityczne niemal 
w każdej dziedzinie życia społecznego. A po 
wołanym szermierzem tych idei i wykonawcą 
tej pracy ustawodawczej jest robotnik polski, 
który z tego powodu znalazł się w ciężkiej wal- 
ce z ręakcyjną burżuazją polską, którą się ni- 
czego z dziejów nauczyć mie chce i nie jest 
w stanie. W sojuszu z burżuazją pozostał je- 
dynie robotnik polski w Poananiu, skutkiem 
po części dawnego przyzwyczajenia, a po czę: 
ści skutkiem nieuświadomienia sobie dotych- 
czas nowej sytuacji i roli jaka mu w tym no- 
wym vkresie walki klasowej przypada. 

Przywódcy N. S. R. zawarli tedy, idąc 
za dawnym nałogiem i mie orjentując się w 
zupełnie zmienionej sytuacji, kompromis wy- 
borczy z endecją i klerykałami, z rzeczywisty* 
mi a zajadlymi obrońcami okopów kapitału i 
zacołaństwa. W ten sposób oddadzą większość 
sejmu w ręce re i polskiej i uniemożliwią 
przeprowadzenie j olwiek reform sięga- 
jących dalej, poza filantropijno-pensjonarski 
program klerykalnej poznańskiej endecji. Nie 
zdając sobie sprawy z doniosłości tego kroku 
dla przyszłych losów polskiej klasy robotniczej 
i z niesłychanej jego szkodłiwości dla cało- 
kształtu sprawy polskiej idzie dotąd olbrzymia 
większość nobotników polskich Poznańskiego 
za przywódcami N. S. R. Chcąc choć częściow) 
wykorzystać wolność zgromadzeń i słowa, ja- 
ką dają wybory, postanowiliśmy w szeregu 
wieców wywołać dyskusję dla otwarcia oczu 
robociarstwu poznańskiemu na to, że stali się 
narzędziem służącym ambitnym celom różnych 
wodzów N, S. R., którzy już podobno każą so- 
bie za ten- romis płacić posadami wice- 
SOA sta Poznania i pensją 40,000 
marek rocznie. Tak przynajmniej głośno o tem 
cały Poznań mówi: Gdyby nawet ta pogłoska 
mie zupełnie się sprawdziła, w każdym razić 
wskazuje ona jak oceniają wartość kompro 
misu endecko-enserowego ludzie, zdający so 
bie sprawę z tego, ile jest w obecnej chwili 
wart człowiek, który ciągnie większość klasy 
robotniczej poznańskiej ra pasku reakcji, 

Łatwo zrozumieć jaki popłoch w kołach 
klerykalno-enserowych wywołałą wiadomość, 
że tę pajęczą tkaninę kompromisów i mister- 

zamierzają oświetlić nasi towar 
mt na publiczaych wiecach. Że zamierzają 
wykazać klasie robotniczej do czego chcą jej 
nadużyć ich dotychczasowi przywódcy Leitge- 
bry i Nowiocy; jaki istotny interes w wyborach 
aih posiada klasa robotnicza a jak 


A NOSEZĆ 


będzie, to Niemey cały świat zwojują, bo niee 
miecki cysorz to najmądrzejszy ze wszystkich 
króli!... 

— Przyjdzie kreska na Matyska — doda" 


Jem — czując bezskuteczność dalszej dysku- 


sji. 

Djalog ze Ślązakiem nasunął mi smutne 
refleksje. Wszak i my w Królestwie od 1868 
roku mieliśmy większość włościan, którzy 
również z dumą nazywali się „cysarskimi 
ludźmi“, i 
Ta sama gangrena toczy część włościan 
galicyjskich — pomyślałem z goryczą: „Nie- 
wola sączy jad'l... 

Ażeby wysondować nastrój, rozpocząłem 
rozmowę z drugim żołnierzem.  Dowiedzia* 
łem się od niego, że pochodzi z Królewca, 
jest z zawodu stolarzem, należy do związku 
zawodowego i do partji S. D. 


Po krótkim wstępie wskazałem na ucisk; 
gwalt i haniebną rolę, jaką odgrywają wła” 
dze niemieckie w naszym kraju. 

Mrukliwy Niemiec zamyślił się trochę ! 
odrzekł: 

— Traurige Notwendigkeit, vergeszen Sie 
nicht, dass. wir im Feindeslande sind! (Smut 
na konieczność, nie zapominajcie, że znajduje” 
my się w kraju wroga). 

Po tych rozmowach upewniłem się na 
dobrę, że wobec cesarsko - niemieckiego 507 
cjaldemokraty i „cysarskiego* Ślązaka wszel- 
kie porozumienie celem uzyskania wolnoś 
jest wyłączone. 

a zaa przemyśliwać nad sposobem W 
eczki. 
Ulica Piotrkowska w niedzielę o godzi 
nie 7-ej wieczorem była, jak zwykle zapel 
niona bezmyślnymi spacerowiczami, którzy 
obojętnie przypatrywali mi się z boku, nie 24” 
stanawiając się widocznie nad  kwestja 
które mogłyby zaprowadzić ich do więzienia: 
Czułem, że zbliża się dla mnie chwila roz; 
strzygająca; albo postawić na karię vajaita, 
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sprzecznie z tym interesem działać zamierza, o 
ile pójdzie do wyborów pod wodzą N. S. R. 
Strach ich ogarnął. Jakto? Publicznie w biały 
dzień socjały nas zaatakują. Zaatakują nasz 

promis, przeciw któremu i tak bardziej 
uświadumieni robotnicy, uczciwi ludzie, bu- 
s się zaczynają? Niepodobna do tego dopu- 


zapowiedziały zgromadzenie w 
niedzielę o 12-ej w sali Seidla, o 6-iej wie- 
czór w Sielance. Na plakatach była zapowiedź, ' 
że przemawiać będą posłowie do Sejmu: tow. 
Moraczewski i Żuławski. Trzeba zawczasu roz- 
„bujać cały Poznań i podszczuć go przeciw so- 
cjalistom a więc przeciw tow. Moraczewskie- 
mu, Pomocą do tego był szereg kłamstw, dru- 
skowany systematycznie w pismach poznańskich 
od dłuższego czasu o rządzie tow. Moraczew- 
skiego. 

W prasie poznańskiej wyrósł tow. Mora- 
czewski na olbrzyma. wszechwładnego. Skinie 
palcem a Gdańsk i Ukraina należy do Polski, 
Skinie palcem a Gdańsk należy do Niemiec a 
Ukraina do Rosji czy Czech. Na jedno jego 
slowo powstanie miljon wojska, lub nie po- 
wstanie. Pełne czy puste kasy państwowe, peł- 
ne czy puste spichlerze, rewolucyjny czy reak- 
cyjny nastrój ludności, taniość czy drożyzna to 
wszystko było w rękach tow. Moraczewskiego, 
a ten djabeł w ludzkiem ciele wolę swą wytę- 
żył w tym kierunku, żeby Polsce szkodzić. Mo- 
raczewski zamordował swoją matkę, pokrajał, 
posvlił, ugotuwał i zjadł O mój Boże! i taki 
zbrodniarz chce przemawiać na wiecu — p 
wtarzuły dęby dẹ bukom buki, kumoszki 

zkom, jeduym słowem prasa poznańska 
swvim czytelnikom. 

Pisetnko najciemniejszych klerykałów „,Po- 
stęp* nawoływał wprost do bicia czy zabicia 
tow. Moraczewskiego w numerze 114 z dnia 
18 maja, jako „warchola*, „zaprzańcę”, „zdraj- 
KĘ „zbrodniarza“, „sprzedawczyka , „łajda- 


Tak bowiem brzmiały epitety, jakimi or- 
gan duchowieństwa poznańskiego obsypał tow. 
Morączewskiego w jednym tylko artykule. Dla- 
«ego? Dlatego, że tow. Moraczewski jest so- 
€jalistą polskim i jako taki miał odwagę kan- 
dydować w Poznaniu. Oprócz prasy zmobilizo 
wano ustną agitacją cały Poznań. Kto żył, śpie- 
Szył do sali Seidla, w której miał się odbyć 
pierwszy wiec. Ruszyły szeregi zmobilizowa- 
ne w kościołach, zaopatrzone w gwiazdki i in- 
ùe instrumenty. W kościołach święcono laski 
i parasole dla ubicia znienawidzonych i anie 
sławianych soojałów. Jednych wiocła cieka- 
wość posłyszenia socjałów, innych zobaczenie 
widowiska operowała kijami tow. Moraczew- 
Skjego i tow. Arciszewskiego, którzy do Pozna- 
nią przybyli. 

Na wiec zebrało się pięć tysięcy osób i 
przy zaczęciu zebrania podniósł się na sali z 
mnóstwa gardzieli piekielny krzyk i gwiad 
Niedupuszczający do głosu naszych towarzyszy, 
Prym wiedli Leitgeber, jakiś narwaniec Bu- 
dzyński, redaktorzy „Orędownika*, „Kurjera 
Poznańskiego”, „Postępu“, że 


Usłyszeniem prawdy, stra 
Przekonania zebranych 
Wiedząc doskunale, że takie pogwałcenie wol- 
Rości słowa przed wyborami wywoła tylko 
liesmak w obozie arawierów, a oburzenie 
Wszystkich uczciwych ludzi, towarzysze nasi Ł 
Pewną pogardą i lekceważeniem patrzyli na 
Brożących laskami, parasolami, gwiżdżących 00 
u w płucach na świstawkach i oo pewien 
Cas śpiewających: „Boże coś Polskę", Przypo- 
Minały się pierwociny ruchu socjalistycznego 
W Galicji, gdzie księża wzywali wiecowników 
tajpierw do odmówienia litanji a potem do 


W OD NOZ? AE R PA FAO DORA RECO OE 


tub też zgodzić się na powolne konanie w 
Więzieniu pruskiem. Z tyłu zbliżał się tramwaj 
cy w stronę Nowego Rynku. Wagon zrów= 
się z nami, zacisnąłem silnie pięść i 
Grzmotnąłem potężnym boksem Prusaka mię- 
dzy oczy. Cios był skuteczny, bo Prusak coš, 
tabełkotał i wypuszczając karabin z ręki, ru- 
At jak długi na ziemię... 
„Błyskawicznie chwyciłem się antaby -do- 
datku tramwajowego i skoczyłem do wagonu, 
Wszystko to stało się tak szybko, że Ślązak 


„ Rie zorjentował się i podnosił gramolącego się 


č ziemi Prusaka. Jednakże po chwili Ślązak 
ił się w pogoń za wagonem. Ja przebie- 
$lem przez całą długość dodatku i, wyjąwszy 
lewej strony wagonu drzwiczki, wyskoczy- 


w biegu. 


Byłem wolny!... Czułem, że we mnie wstę- 
Puje jakaś moc nadludzka, która zdruzgocze 
jstkie, stojące mi na drodze do wolności, 


ni nWolny!* — powtarzałem w oszołomie- 
sj sam do siebie z radością — za mną męka 
ną, TA miesięcy, głód i nienawistni Pru- 


i” Wolny! — szumiał mi wiatr, a serce 

alito jak młotem, ślubowałem sobie w du- 
w” że mnie żywego Prusacy już nie dostaną, 
Aj razie aresztowania drogo oddam swe ży- 


Udałem się do tow. Kiermasa na Widzew, 
Stamtąd po dwóch tygodniach, pomimo licz- 
| stery niemieckich szpicli, poszukujących 

orai ,Wezmordowanie, przeprawiłem się 
€śliwie do okupacji austrjackiej, gdzie 
znó zalem pod przybranem nazwiskiem 

w to samo, co w Łodzi: walkę z przemocą 


„jn 
ero sił żywotnych do ostatecznej walki 
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„ROBOTNIRE”, środa 21 maja 19194 = -= 


bicia socjałów. Po dwu godzinach hałasów 
zjawił się prezydent policji p. Rzepecki (który 
jest zarazem komisarzem wyborczym) i roz 
wiązał zgromadzenie. 

Wobec tej awantury inscenizowamej szcze- 
gółowo przez klerykałów i N. S. R. nie odbyli 
już nasi towarzysze drugiego wiecu wieczo- 
rem na Sielance, na który zjawiło się prawie 
10,000 uczestników z wyraźnym hasłem zabicia 
tow. Moraczewskiego. 

Natomiast odbyło się zebranie członków 
P. P. 8., na którym stawiło się przeszło 200 
towarzyszy i towarzyszek i na którym towarzy- 
sze Moraczewski i Arciszewski wygłosili refe- 
raty i oświetlili przyczyny wściekłości reakcji. 
W poniedziałek wygłosił tow. Moraczewski 
półtoragodzinną mowę kandydacką w przepeł- 
nionej sali Seidla, w tej samej, w której go 
poprzedniego dnia nie dopuszczono do głosu. 
Przemówienie tow. Moraczewskiego podamy w 
najbliższych numerach. A przecież idea sócja- 
lstyczna znajdzie drogę do Poznania. Krzy- 
kiem nie pokona nikt wielkich idei. 


RANEE EUR EPA RUE TE EZR PIKE RAZOWY PĘDY EOE A 


Chlaśnięcia. 


Pod skrzydła. Kortaneji!.., 


„Bzdyczy! mi kiedyś luendek z pod Mławy: 
„Przyzmasa, że ta pretensja dość jest dzika, 
„Jaką zgłosiła polska Republika, 

„By się przylączył Poznań do Warszawy !... 


„Tutaj jedyny sposób się wyłania, 

„Że to Warszawa paść do nóg Poznania 
„Winna, by przyjął ją na lokatora, 
„Pomimo że jest na „bolszewizm“ chora!... 


„Piłsudskim zostać powinien Korfantyl... ' 
„Aż podskoczyłyby w górę aljanty 

„Od podobnego spraw naszych obrotu! 
„Lecz pstl.. Milczenie podobne jest złotul..." 


Po chwili dodał: „Gdy tych choler, frak'ów, 
„Już się pozbędziem, dostaniem ziemniaków 
„Od przeblaganej, poznańskiej macierzy l... 

„Moc ich, gnijących, tam w piwnicach leży!... 


„Tymczasem Poznań niech trzyma się lepiej, 


„Ach, jaknajdalej od naszej Sowdepji, 
„Żeby zachować, śród Bazaru fasad, 4 


gospodarza” *) 


„Polski 
'(Curiosum!), daję tu bez komentarza, 


Gdyż chyga dosyć mówi on za siebie, 
Jakby nam było w Kortantych kolebie!.., 
Waclaw Wolski. 


— m0 


*) Tak lubili nazywać się dawniej emdecy, 
zwłaszcza w okresie wyborów do drugiej DORY: 


w warsztatach wojskowych 


Stosunki 
1 l w Cytadeli, 

Od pracowników, zatrudnionych w róż- 
nych wydziałach Cytadeli, otrzymujemy garść 
faktów, rzucających ponure światło na panują- 


| ee tam 


Oto w magazynie mundurowym Nr. 49 
Cytadeli magazynierem jest niejaki p. Adult 
Zygmunt, podporucznik. Dla owego pana każ- 
dy robotnik jest z góry już typem przestępcy 
kryminalnego. Stosownie do tego też jest przez 
pana podporucznika traktowany. Brutalne, 
nienadające się nawet do przytoczenia w dru- 
ku, wymysły, ba — nawet grożenie rewolwe- 
rem są na dziennym w stosunkach 
„pana komendanta“ z jego cywilnymi pod- 
władnymi. Robotnicy i robotnice przy wyjściu 
podlegają brutalnej rewizji osobistej, która w 
szczególności kobietom nie szczędzi najbar- 
dziej poniżających moralnych upokorzeń. Mbo- 
dzi rekruci rewizje owe traktują bezkarnię 
jako pewnego rodzaju sport czy też rozrywkę 
w swem monmotonnem Życiu, przyczem spe- 
cjalnemi ich względami w ozasie rewizji cie- 
szą się młode przystojne robotańce, których 
wdzięki ulegają wówczas głośnemu oszacowa- 
niu. Bo czyż może być inny stosunek żołnierzy 
do cywilnych pracowników, skoro najlepszym 
dła nich pod tym względem przykładem jest 
sam p. podporucznik Adolf Zygmunt, który w 
raporcie, złożonym do zarządu Centralnego 
magazynów nazywa wprost wszystkich zatrud- 
nionych w warsztatach na Cytadeli złodzieja- 
mi i bandytami? 

Jednocześnie zaś ów pan podporucznik 
swych podwładnych traktuje gorzej niż nie- 
wolników i niewolnice. Zatrudnione w maga- 
zynie kobiety zmusza brutalnie do nierządu. 
Opornym, które nie zgadzają się stać narzę- 
dziem nasycenia huci pana komendanta, do- 
kucza, grozi nawet wprost wydaleniem z pracy. 
_ Fakty powyższe stwierdzone być mogą 
pod przysięgą przez 3 robotnice, na. których 
cześć ów pan podporucznik niedawno nasta- 
wał, 

Oto obraz, niedokładny jeszcze „zapewne, 
„patrjarchalnych* stosunków, panujących w 
Cytadeli. Na stosunki owe pracownicy wnoszą 
nie po raz pierwszy zresztą skargę. Zwracali 
się po raz pierwszy do zarządu magazynów, 
bez najmniejszego jednak rezultatu. Nie dziw- 
nego! Na czele bowiem zarządu stoi pono jakiś 
krewniak owego podporucznika, nic też dziw- 
nego, iż na wszystkie skargi pod pozorem ja- 
koby „braku czasu“ (!) nie raczył nawet dać 
jasnej odpowiedzi. Wówczas delegacja Tobut- 
ników zwróciła się bezpośrednio do minister- 
jum spraw wojskowych. Jednakże dopiero po- 
włórna delegacja do ministerjum odniosła ten 
skutek, iż pan podporucznik w sobotę już nie 
był obecny na swem „stanowisku“. 

Ale chodzi tu dziś nietylko o tego czy in- 


nego komendanta. W instytucji wojskowej, Ta- 
zumiemy to dobrze, również i pracownicy cy- 
wilni podlegać muszą surowszemu regulłanci- 
mowi. Ale tembardziej też domagać się musi- 
my, ażeby władze zwierzchnie baczniej wglą- 
dały w działalność poszczególnych „komemdan- 
tów od magazynów“ takich np. jak ów pan 
podporucznik Zygmunt, którym się zdaję, iż są 
samowładnymi satrapami, Żądamy teź od mi- 
nisterjum spraw wojskowych surowego i bez- 
względnego śledztwa, które wykaże, być może, 
iż nie jeden tylko pan podporucznik przykładał 
rękę do stworzenia owych zabagnionych sb- 
sunków w Cytadeli. Domagać się musimy też 
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‘przykładnego ukarania winnych, ponieważ w 
młodej armji polskiej, jeśli nie ma ona ulec od 
wnętrza rozkładowi i gniciu, które zawsze nie- 
mal idą od tyłów, podobnie haniebne naduży- 
cia nie mogą być tolerowane. A oo najważniej- 
sze, ulec muszą uzdrowieniu owe stosunki, 
panujące w Cytadeli. Robotnicy i robotnice 
muszą być traktowani jako ludzie, posiadający 
godność osobistą, której nikomu, nawet dygni- 
tarzom odzianym w mundur oficerski, gwałcić 
nie wolno! O tem pamiętać muszą zarządzają- 
cy wszystkimi zakładami, w szczególności zaś 
ci, którzy stoją na czele instytucyj państwo- 
wych, 


Sprawa strajku kolejowego. 


Wobec tego, że pracownicy, którzy chcieli 
wrócić do pracy, i warsztatów 
zamknięte, Zarząd Zw. kolejowego wydał na- 
Stępującą odezwę: 

Koledzy! 
W odezwie z dnia 17 b. m. zawiadomiliś- 


`| my Was o działalności poczynionej przez pre- 


zydjum Związku u rządu i Sejmu, w sprawie 
zarządzeń władz skierowanych przeciwko lbo» 
lejarzom. 

Postawiwszy między innymi postulatami 
żądanie natychmiastowego otwarcia warszta- 
tów, wezwaliśmy pracowników w myśl za- 
padlej na zjeździe główuego zarządu Związku 
uchwały do powrotu do pracy. Tymczasem 
pracownicy zgłaszający się do pracy w dniu 
19 b. m. zastali warsztaty wskutek całkiem 
niezrozumiałego zarządzenia administracji 
zamknięte. Stwierdzamy zatem, że gdy Zwią- 
zek opowiedział się przeciw strajkowi, gdy 
posłuszni wezwaniu Związku kolejarze zgla- 
szają się do pracy, administracja kolejowa 
zarządzeniem swym pracę tę uniemożliwia, — 
że w ten b sama bezrobocie podtrzymu- 
je. Cala zatem odpowiedzialność za dalsze na- 
stępstwa spada na administrację, której za- 
rządzenie idzie w tym wypadky na rękę ele 
mentom dążącym do wywołania zamieszania. 

Związek jednak nie ustanie w zabiegach, 
ażeby wszelkie represjey jak zamknięcie war 
szłatów, nieuzagadnione aresztowanie pracow- 
ników, wydalanie ze służby jad p. bezwarun- 
kowo jaknajrychiej zostało ięte. 

Daia 19-go maja 1919 r. 

Dopiero po posiedzeniu Rady ministrów, 
p. Eberhardt o godz. 11-ej w nocy rozesłał na- 
stępującą depeszę: i 

„Kolejarze! Wszystkim którzy się przy- 
czynili do utrzymania ruchu w węźle war- 
szawskim i na linji w dniu 16-g0 maja a zwła- 
szcza maszynistom wyrażam uznanie. Rząd nie 
pragnie represji, ma na celu tylko potrzeby 
Państwa i dobro pracowników, które w jedna- 
kiej mierze wymagają prawidłowego biegu 
kolei. Warsztaty w Warszawie będą 20-go ma- 
ja otwarte. Nowy regulamin warsztatowy już 


Statut Banka Polskiego. 


Z ważniejszych punktów statutu Banku Pol- 
skiego, którego projekt zostanie wniesiony do Sej- 
mu, przytaczamy następujące: 

Art. 8. $ 

Bank Polski pozostaje pod zwierzchnictwem 
Prezydenta Ministrów. 

i WE Art. 4. 

Bank Polski posiada wyłączny przywilej wy- 
puszczania biletów bankowych. 

Bilety Banku Polskiego są prawnym środkiem 
płatniczym na całym obszarze Państwa. 

h Art. 5. 

Bank Polski wolny jest od wszelkich państwo- 
wych podatków bezpośrednich, natomiast wszelkie 
opłaty stemplowa oraz podatki od procentów po- 
biera od swych klientów tak samo jak inne banki. 
Tylko instytucje państwowe w stosunkach z Ban- 
kiem Polskim wolne są od opłat stempłowych. 

Bank Polski korzysta bezpłatnie z usług pocz- 
ty, telegrafu i telefonów państwowych, lecz tylko 
w stosunku z własnemi oddziałami i odwroinie, 
a takżę w stosunku ze wszystkiemi urzędami pań- 
stwowemi i komunalnemi. y 

Art. 7. 

Kapitał zakładowy Banku Polskiego oznacza 
się na sto miljonów złotych. 

Na poczet sumy powyższej Skarb przekazuje: 

1) ofiary złożone na Skarb Narodowy, 

2) nieruchomości pozostałe w granicach Pol- 
ski po rosyjskim Banku Państwa, 

3) pozostałość bilansowa po likwidacji Pol- 
skiej Krajowej Kasy Pożyczkowej. 

W celu uzupełnienia kapitalu zakładowego do 
sumy stu miljonów złotych przeznacza się corocznie 


z czystych zysków Banku pięćdziesiąt procent (art. 


82). 

Na kapitał zakładowy Banku Polskiego zosta- 
ną również przekazane nieruchomości pozostałe w 
Polsce po Banku Austrjacko-Węgierskim i niemiec- 
kim Banku Rzeszy, po zakończeniu obrachunku z 
temi bankami. 

Art. 18. 

Bank Polski wypuszcza bilety bankowe w ode 
cinkach po dziesięć, dwadzieścia, pięćdziesiąt, sto, 
pięćset, tysiąc i pięć tysięcy złotych. 

Art. 19. 

Bilety Banku Polskiego zabezpieczone są 
wszystkiemi jego aktywami i winny mieć pokry- 
cie w kruszczach szlachetnych, wekslach krajo- 
wych 1 zagranicznych, w pieniądzach i należno- 
ściach zagranicznych, w pożyczkach udzielonych na 
zastaw papierów i towarów oraz w pretensjach do 
Skarbu Państwa. 


x 
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wieniem się prezydenta ministrów I. Pade- 
rewskiego wstrzymuję dochodzenie karne 
przeciwko tym, którzy 16 maja porzucili swo- 
je posterunki, Spodziewam się że wypadki ©- 
puszczenia posterunku już się nie pówtórzą. 
Pamiętajmy, że w warunkach obecnych każde 
zatrzymanie ruchu to głód dla żołnierza i ro- 
robotnika, a wygrana dla komunistów. , 
Eberhardt. ` 


Zdrowy rozsądek odniósł tedy pewne gwy- 
cięstwo lud szałem biurokratycznym. Ale — 
cóż to za „nowy regulamin warsziatowy ‘, któ- 
rego nikomu nie pokazywano, o którym nikt 
z robotników nie nie wie. a który „obowiązue 
je wszystkich *? Panowie dygnitarze kolejowi! 
fak się dziś nie układa regulaminów warszta- 
towych, jeżeli się chce umikać zatargów z ro- 
botnikami. Jest to przemysłowy despotyzm, 
który musi ustąpić miejsca konstytucji w war- 
sztatach, to znaczy udziałowi robotników w u- 
kładaniu regulaminów i t. p. dotyczących ich 
spraw. 

Jak silne są zachcianki despotyczne rő- 
nych dygnitarzy kolejowych, jak bezmyślne 
ich postępowanie, 0 tem świadczy depesza 
p. Jakubowskiego z 19-go b. m. * i 

„Zmolany depeszą Zarządu Związku z 


dnia 15 maja zjazd pełnomocników kooperar + WGA 


tyw kolejowych w obecnych warunkach nie 

może się odbyć w oznaczonym terminie, wo». 

bec czego urlopów na 25 maja delegatom nie 

należy udzielać. Nowy tenmin zjazdu w mazie 

py m etapa wew 

po z 8. $ 
Jakubowski“, 

P. Jakubowski tedy uzurpuje sobie pra- 
wo wtrącania się do kvoperatyw kolejowych 
i prawem kaduka odwołuje zjazd tych koope 
ratyw. Pisze, że „nowy termin będzie wskaza- 
ny w razie potrzeby przez Zarząd Związku po 
uzgodnieniu z Dyrekcją“, ale Zarząd Związku, 
jak się dowiadujemy, nie upoważnił tego pana 
dv odwoływania Zjazdu. 


Ej, panowie, nie bawcie się w kacykóm, - 


bo nasze demokratyczne cżasy niezbyt są 


przyjazne dla pogrobowców carskich i kajzer- y 


skich porządków! 


Art. 20. 


Bank Polski jest kasą centrałną wszystkich 
urzędów państwowych. Bank zarządza rachunkiem 


Skarbu bezpłatnie., Wszelkie wypłaty Skarbu © 


Bank załatwia w granicach rozporządzalnej gotów= 
ki na rachunku Skarbu Państwa bez żadnej pros 
wizji. Na zlecenie Skarbu Bank inkasuje bezpłat- 
nie należności skarbowe we wszystkich miejsco- 
wościach, gdzie posiada własne oddziały. 


Bank Polski przyjmuje na przechowanie lub - 
oprocentowanie fundusze małoletnich, emerytalna, - 


sądowe, szkolne, stypendjalne i kościelne, oraz 


wszelkie fundusze, znajdujące się pod opieką 


Państwa. 
Art. 21. 
Bank Polski może udzielać skarbowi Państwa 
pożyczek do sumy trzech miljardów złotych wzae 


mian za przekazane mu kró:soterminowe najdłue . 


żej sześciomiesięczne zobowiązania skarbowe. 
Za pożyczki udzielane Skarbowi Bank nie po 
biera ani procentu, ani prowizji. 
Bank Polski może na wniosek Ministra Spraw 


Wewnętrznych udzielać miastom i związkom ko« - HH 
munalnym na zabezpieczenie prawnie wypuszze 


nych obligów komunalnych, pożyczek z terminem. 
nie dłuższym nad sześć miesięcyź do ogólnej šu- 


my stu miljonów złotych. Za pożyczki te Bank po- 
pięć 
` 


biera procent podług stopy, nie wyższej nad 
procent. 


List otwarty do pików reprezentantów 


Tow. Kred. m. Warszawy. 


Władze Towarzystwa Kredytowego m. 
Warszawy odmówiły Rządowi polskiemu — w 
osobie ministerjum pracy i opieki społecznej, 
piastującego z urzędu posłannictwo ochrony 
pracy — prawa do rozstrzygnięcia zatangu 
między dyrekcją Tow. a jego pracownikami, 
wskazując natomiast za pośrednictwem dyr. 


-Libickiego (Nr. 112 „Przeglądu Wieczornego” © 


z dnia 17 b. m.), jako najwyższą swą władzę 
210 reprezentantów instytucji, * 

Wobec powyższego i ze względu na czy» 
stość swej sprawy ogół urzędników T. K. M. 
zwraca się o pośrednictwo do P. P. Reprezen- 
tantów, żądając tylko najstaranniejszego zba« 
dania istoty zatargu. 


Dla porozumienia się z P, P. Reprezen- —. E 


t 


upoważniło tych samych kolegów oo i ma kom = 


tantami ogólne zebranie urzędników T. K. M, 
terencję do ministerjum pracy, mianowicie W. 


, S. Platera i K. Woyniłowiem. > 
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Telegramy. 
komunikat Polskiego Sztabu Generalnego 


Warszawa, 20 maja. 

(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne- 
igo z dn. 20 b. m.: 

Front galicyjski: Akcja wojsk naszych na 
(południe od Duiestru rozwija się w dalszym 
ciągu pomyślnie. Zajęliśmy Stryj. Przy zdo- 
byciu Drohobycza wzięto kilkuset jeńców, 
zdobyto ogromny materjał kolejowy i wojenny 
jeszcze dotychczas nie przeliczony. Na półno- 
'coowschód od Lwowa oddziały nasze zdobyły 
Kamionkę Strumiłową. Nieprzyjaciel poniósł 
tutaj bardzo ciężkie straty: wzięliśmy 500 jeń- 
ców, 1 działo, 5 kulomiotów, szpitale i do 300 
wozów kolejowych. Armja ukraińska, która 
już oddawna nosiła w sobie zarodek bolsze- 
wizmu, rozkłada się i bolszewiczeje zupełnie. 
Żołnierze ukraińscy mordują swych oficerów 
i ludność, Wojska nasze śpieszą naprzód w 
celu zagrodzenia drogi oddziałom rządów u- 
kraińsko-sowieckich, które miejscami już gra- 
nicę galicyjską przekroczyły. Ludność miejsco- 
wa jak polska tak i ruska wita wojska nasze 
entuzjastycznie. 

Front wołyński: Bez zmiany. 

Front litewsko-białoruski: Na południe od 
Pińska po dwudniowych krwawych walkach 
vddziały nasze doszły do linji Styru i de linji 
Prypeci, aż do ujścia Jasiołdy. i 

Oddziały nasze kawalerji zajęły Ostrów i 
Pogorzt, Wulwicze i Lemieszewice. Nieprzyja- 
ciel cofnął się w popłochu; wzięto kilkudzie- 
sięciu jeńców, zdobyto większą ilość broni 
ręcznej, tabor i kancelarje bolszewickiego 
pułku strzeleckiego. Na reszcie frontu bez 
zmiany, 

W z. Szefa Sztabu Generalnego 
Haller, pułkownik. 


Wojna połsko-niemietha, 


Poznań, 20 maja. 
(P. A. T.). Komunikat główiego dowódz- 


"twa z dnia 20 maja: 


Front północny: Na odcinku Jujawskim 

ogień artylerji niemieckiej na Dobrogosz, o- 
raz silna strzelanina. Ataku piechoty nie było. 
Radwonki nieprzyjaciel obrzucił minami. Pod 
Mieczkowem i Walkowicami utarczki patroli. 
| Front zachodni: Na calym froncie zwykły 
ogień karabinowy. 
Front południowy: Na odcinku rawickim 
pod Jeziorami odparto pół*kompanję nieprzy- 
jacielską. Na innych odcinkach zwykła strze- 
lanina. Na odcinku Rawickim zauważono żoł- 
nierzy niemieckich ubranycu w rogatywki pol- 
skie z orzełkami, 


Font OKrdÓSKI, 

Kraków, 20 maja. 
(P. A. T.). Dzienniki z żywem zadowo” 
leniem witają postępy wojsk polskich we 
Wschodniej Galicji i dają wyraz radości z po- 
wodu oswobodzenia ciemiężonego przez U- 
Kraińców kraju i ludności oraz składają wyra- 
zy szczerej wdzięczności tak dowództwu, jak 
i polskiemu żołnierzowi za te świetne sukce- 

gy. 

Przemyśl, 20 maja. 
(P. A. T.). „Ziemia Przemyska“ donosi: 
Ostatnie wiadomości nadeszłe dò Przemyśla 
potwierdzają zajęcie Chodorowa, Stryja i Zło- 


jezowa Kawalerja polska zbliża się do Tar- 


jmopolą i Stanislawowa. W Samborze ujęio 
pułkownika Krauzego, znanego nieprzyjacie- 
la Polaków, który należał do naczelnej ko- 
mendy Ukraińców, Ujęto także pewnego ka- 
pitana armji niemieckiej (nazwiska jego wia- 
domość nie wymienia), który w ostatnich jesz- 
cze dniach sprzedał Ukraińcom za miljon ko- 
ron amunicji i innych artykułów zapotrzebo- 
wania wojennego. Kapitana tego odstawiono 
już do Przemyśla. Ponieważ wojska polskie 
weszły do Chyrowa, Drohobycza i Borysławia 
z dwóch stron, to jest od zachodu i wschodu, 
ujęto wszystkich oficerów ukraińskich, którzy 
znajdowali się w tych miejscowościach. Wie- 
lu z nich wyraziło radość z powodu dostania 
się do niewoli polskiej. 
Lwów, 20 maja. 

(P. A. T.). „Gazeta Lwowska“ donosi 2e 
źródła urzędowego: Akcja nasza na frontach 
postępuje bardzo pomyślnie. Nasze Wojska, 


, prac szybko naprzód, odnoszą sukces za suk- 


cesem, i 


Kraków, 20 maja. 
(P. A. T.). „Dziennik Polski“ donosi ze 
Lwowa, że wojsko polskie, które wkroczyło do 
Żółkwi, zastało miasto prawie wymarłe. Na 
ulicach wszędzie widać było trupy. Ukraińcy 
przed opuszczeniem miastą mordowali rodzi- 
my polskie, a szczególnie młodych chłopców, 
'a wielu z nich uprowadzili z sobą. 
Lwów, 20 maja. 
(P. A. T.). „Gazeta Lwowska“ dowiadu- 
'je się od osoby przybyłej dziś z Żółkwi o gro- 
zą przejmującym fakcie: W lesie Grzybół- 
kowskim wojska ukraińskie, które: się cofały 
wymordowały w sposób bestjalski 67 osób, 
które swego czasu wzięli Ukraińcy jako za- 
kładników. W liczbie tej znajdują się kobiety 
i dziewczęta, starcy, a także i dzieci. 


Sady doraźne w Galicii, 


- Kraków, 20 maja. 
(P. A. T). Dzienniki donoszą: Minister 
spraw wewnętrznych rozporządzeniem z dnia 
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Polskiej Komisji Likwidacyjnej z dnia 27-go 
listopada, drugie Tymczasowego - Komite 
Rządzącego we Lwowie z dnia 21 grudnia, 
które to rozporządzenia zaprowadzały na ca- 
łym obszarze Galicji sądy doraźne za zbrod- 
nie, morderstwa, rabunki, podpalania oraz za 

rodnie gwałtu publicznego, popełnione 
przez złośliwe uszkodzenie cudzej własności, 
Celem ujednostajnienia stanu rzeczy wydał 
minister spraw wewnętrznych w porozumie- 
niu z ministrem sprawiedliwości rozporządze- 
nie, na podstawie $ 480 u. p. k., wprowadza- 
jące w okręgach sądów apelacyjnych w Kra- 
kowie i Lwowie sądy doraźne za zbrodnię 
morderstwa, rabunki, podpalania i za zbro- 
dnie przewidziane w $ 85 p. u. k. powszechnej 
ustawy karnej, za zbrodnie gwałtu publiczne- 
go, popełnionego przez złośliwe uszkodzenie 
cudzej własności. 


Sprawa cieczyńska. 


Cieszyn, 20 maja. 

(P. A. T.). Członek komisji mieszanej 
polsko - czeskiej, przy komisj; międzysojusz- 
niczej w Cieszynie, adw. dr. Matousz z Mo- 
rawskiej Ostrawy, oświadczył się w rozmowie 
ze sprawozdawcą „Lidowych Nowin* przeciw 
projektowi zneutralizowania pasa między o- 
beeną linją demarkacyjną, a linją z 5-go li- 
stopada u. r. Dr. Matousz oświadcza się za 
zatrzymaniem dotychczasowego stanu, t. j. by 
na zachód od linji demarkacyjnej administra- 
cja tymczasowa spoczywała w rękach cze 
skich, na wschód od tej linji w rękach pol- 
skich, Zdaniem dr. Matousza, prowizorjum 
nie może trwać długo i koniecznem jest, by 
kwestja cieszyńska została załatwiona jaknaj- 
prędzej i to w interesie obydwu interesowa- 
nych państw. 


Produkcja. węgla. 
Cieszyn, 20 maja. 

(P. A. T.). Depesza biura propagandy ślą- 
skiej: Produkcja węgla w Zagłębiu ostrawsko- 
karwińskiem dała w kwietniu przeszło pół 
miljona centnarów więcej niż w marcu. Koksu 
wytworeono przeszło półtora miljona centna- 
rów metrycznych. ` 


Napady niemieckie, 


Płock, 20 maja. 
(P. A. T.). Korespondent „Kurjera Ploc- 
kiego“ donosi z Aleksandrowa Pogranicznego, 
że Niemcy w okolicach Aleksandrowa pogr. 
urządzili napad zbrojny, Kilku strażników 
pogranicznych Niemcy uprowadzili do niewo- 


1Ł 
} 
Bolszewizm w Czechach. 
Cieszyn, 20 maja. 

(P. A. T.). Według „Venkova'* soe. de- 
mokraci i soc. narodowi dążą usilnie do wy- 
wołania strajku rolnego w Czechach. „YVen- 
kov* występuje ostro przeciw bolszewickim 
agitatorom na wsi i zwraca uwagę na niebez- 
pieczeństwo dla republiki czeskiej na wypa- 
dek strajku przeszło 2 miljonów robotników 


rolnych. 
Czy podpiszą? 


Wersal, 18 maja. 

(P. A. T.). (Havas). Delegacja niemiec- 
ka jak się zdaje podzieliła się na dwa obozy: 
Jeden jest za odmową, a drugi za podpisa- 
niem traktatu w 'formie obecnej. Jeden z de- 
legatów niemieckich wróciwszy z Berlina po- 
wiedział: Podpiszemy mimo wszystko, bo by 
nas rozsiekano, gdybyśmy wrócili do Berlina 
bez podpisu. í 


Berlin, 20 maja. 

(P. A. T.) Korespodent „Daily Chro- 
niele* donosi swemu pismu o rozpaczliwym 
nastroju w Niemczech. Powszechnie mówią 
o dymisji Brockdorifa-Rantzaua, gdyby miał 
on podpisać warunki pokojowe. Przypuszcza- 
ją, że cały wogóle rząd niemiecki poda się do 
dymisji, wskutek czego wytworzy się nader 
krytyczna sytuacja. Naród nie zniósłby już 
więcej rządu socjalistycznego, a gdyby jednak 
miano pójść jeszcze więcej na lewo, to w 
Niemczech zapanuje jeszcze większy chaos, 
niż dotychczas. 


Paryż, 20 maja. 
(P. A. T.). Radiotel. st. pozn. Hr. Brock- 
dorff-Rantzau, któremu towarzyszył dyrektor 
Reichsbanku, Wassermann, oraz członkowie 
misji, powrócił wczoraj ze Spaa do Paryża. 


Berlin, 20 maja. 

(P. A. T.) Z Wersalu donoszą do dzienni- 
ków, że Niemcy przygotowują dalsze noty, do- 
tyczące poszczególnych punktów traktatu po- 
kojowego. Ostatnio przedłożono notę w .pra- 
wie alzacko-lotaryńskiej, oraz w kwestjach 
wschodnich. Oprócz tego jest w przygotowa- 
niu nota w sprawie przemysłu węglowego i 
metalurgicznego oraz dostawy kruszców. 


Genewa, 20 maja. 
(P. A. T.) Dzienniki donoszą, że hr. 
Brockdorif-Rantzau nie podpisze traktatu, 
już choćby-z powdu klauzuli, dotyczącej Wil- 
helma II, z którym osobiście jest zaprzyjaź- 
niony. Hr. Brockdorff-Rantzau zamierza kwe- 


 stjonować poszczególne punkty traktatu, gdy 


jednak przyjdzie do podpisania, to podpisu 
swego odmówi. 


Borlin, 20 maja. 
(P. A. T.). Według pism francuskich, któ- 
re podają dokładny tekst mowy Scheideman- 
na, odnosi się wrażenie, że na politykach 
francuskich mowa ta sprawiła małe wraże- 
nie. Z poszczególnych głosów można sądzić, 
że państwa ententy nie pozwolą wpłynąć na 


14 b. m. zniósł dwa rozporządzenia: jedno | swą politykę, ani lamentami pomoc, ani 
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pruskiemi groźbami. „L'homme libre“ pi- 
sze: Jeżeli Soheidemann odżegnuje się od 
okrucieństw polityki gwałtów militaryzmu, to 
czyni to dlatego, ażeby zapobiedz zużyciu 
wszystkich sił niemieckich do naprawienia 
szkód, jakie Niemcy wyrządziły światu. Smu- 
tna to jest komedja. 


Protesty Niemców, 


Berlin, 20 maja. 

(P. A. T.). Radjotel. st. pozn. Ubiegłej 
niedzieli Berlin stał pod znakiem licznych ma- 
nifestacji protestujących, w których uczestni- 
czyły najróżnorodniejszeę organizacje i związki 
gospodarcze. Na placu Wilhelma i 
się stowarzyszenia austnjaoko-niemieckie. W 
imieniu rządu austrjackiego oświadczył znany 
aktor Thiemig, że Austrja niemięcka nie może 
istnieć bez Niemiec. Poseł Austrji Hartmann 
rzekł, że może tylko rozbrzmiewać jedno jesz- 
cze hasło bojowe „za wielkie Niemcy i za na- 
ród niemiecki“. Nie chcemy narzucać innym 
narodowościom gwałtu, ale pragniemy być pa- 
mmi we własnym kraju. Naród niemiecki nie 
pozwoli na to, by go przymuszono do podpi- 
saria układu, który po wieczne czasy oddzie- 
la Austrję od Niemiec. Zebrani na placu Au- 
strjacy powzięli rezolucję w tym duchu. 

Przed gmachem kanclerskim Scheidemann 
wygłosił długą mowę, w której wskazywał na 
konieczność połączenia Niemiec z Austrją nie- 
miecką. Osobną. manifestację urządzili Niemcy 
z państw obcych. Gdy pochód doszedł do gma- 
chu kancierskiego tlum począł wywoływać pre- 
zydenta Wberta, który ostatecznie ukazał się 
ga balkonie i wygłosił dłuższe przemówienie. 


Kontrpropozycje Niemców. 


` — Wersal, 20 maja. 

(P. A. T.). Radjotel. st. pozu. „Daily Chro- 
nicle“ dowiaduje się, że koutnpropozycje nie- 
mieckie będą gotowe przed upływem wyzna- 
cmnego terminu. Rząd niemiecki obstawać 
będzie przy tem, że 14 punktów Wilsona ma 
znaczenie układu międzynarodowego. Niemcy 
zażądają plebiscytu w ziemiach wschodnich, 
którego wynik ma być obowiązujący dla stron 
obu. Co do Zagłębia Saary Niemcy gotowi są 
odstąpić Francji cały dochód z kopalń węgla, 
ale ziemię pragną zatrzymać dla siebie. Zgo- 
dzą się również Niemcy na zapłatę odszkodo- 
wania, ale domagają się rękojmi swego roz- 
woju gospodarczego. Co się tyczy rozbrojenia 
wojska, to może owo nastąpić dopiero po za- 
prowadzeniu ładu w kraju. Reszta floty wo- 
jennej ma być wydana sojusznikom tylko wza- 
mian za zwnot części floty aa 


_ Niemcy nie chcą oddać Śląska. 
; Berlin, 20 maja. 

(P. A. T.). „Berliner Tageblatt" dowosi: 
Minister Heine bawiący obeanie na Śląsku od- 
był we czwartek w Katowicach konfereację, w 
której dowodził, że Niemcy uczynią wszystko 
aby zatrzymać Śląsk. Przestrzegał przed pro- 
pagaudą Polaków i zapewnił, że wojsko nie- 
mieckie bronić będzie ziemi śląskiej aż do pod- 
pisania traktatu pokojowego i nie pozwoli na 
przedwczesne zajęcie jej przez Polaków. 


Pęrtraktacje- Ententy 1 Rastria. 


i St. Germain, 20 maja, 

(P. A. T.). (B. Kor.) Wymiana pemo- 
moenictw między delegatami ententy. a de- 
legatłami austrjackimi odbyła się w wielkiej 
sali powilonu Henryka IV. Zebrało się tam 
5-ciu przedstawicieli wielkich mocarstw, mia- 
nowicie; Cambon (Francja, przewodniczący), 
Lord Hardinge (Anglja), White (Stany Zjed- 
noczone), di Martino (Włochy) i baron Matsol 
(Japonja). Delegatów Austrji niemieckiej 
sprowadzono automobilami z pobliskiej willi, 
w której mieszka kanclerz Renner. Po stro- 
nie austrjackiej uczestniczyli w  ceremonji 
Renner jako przewodniczący, oraz generalni 
pełnomocnicy dr. Franciszek Klein i szefowie 
sekcji Peter, Eichhoff į dr. Schiller, Delega- 
tów austrjackich wprowadził na salę komea- 
dant Bourgeois, szef francuskiej misji woj- 
skowej. 

Cambon wygłosił kilka uprzejmych słów 
na powitanie, na co kanclerz Renner odpo- 
wiedział krótkiem  pzemówieniem, które 
rozpoczął po francusku, poczem dalej mówił 
po niemiecku, 

Następnie wymieniono pełnomocnictwa. 
Oddano do badania pełnomocnictwa następu- 
jących państw: Stanów Zjednoczonych, Wiel- 
kiej Brytanji (łącznie z Kanadą, Australją, 
Nową Zelandją, Afryką Południową i Indja- 
mi), Francji, Włoch, Japonji, Belgji, Chin, 
Grecji, Nikaraguy, Panamy, Polski, Portuga- 
lji, Rumunji, królestwa SHS, Czechosłowacji. 

Dopełnienie ceremonji trwało 5 minut. O 
godzinie 3 m. 30 przedstawiciele ententy wró- 
cili do Paryża, a delegaci niemieckiej Austrji 
udali się do swoich kwater. 


Austrja zapłaci kontrybucje. 


Paryż, 20 maja. 
(P. A, T.). Radjotel. st. poan. Dzienniki 
dowiadują się, że Austrja będzie miała zapla- 
cić kontrybucję w sumie 5 miljardów koron w 
złocie. Były cesarz Karol nie będzie pociągnię- 
ty do odpowiedzialności za wywołanie wojny. 


Sprawa włoska, 


Paryż, 17 maja. 

(P. A. T.). (Havas) spóźniony. „Matin“ 
ogłasza wywiad swego korespondenta z No- 
wego Jorku z przywódcą stronnictwa repu- 
blikańskiego w senacie, Lodge'm, który oznaj- 
mił mu, że 1) obszary o przeważającej lud- 
ności włoskiej muszą powrócić do swej ma- 
cierzy, 2) Włosi muszą otrzymać zwierzch- 


nictwo wojskowe 1 morskie na Adrjatyku, 8) 
Rjeka musi należeć do Wtoch, o ile Włochy 
uznają port ten za niezbędny dla swego bez- 
pieczeństwa, 4, Jugoslawja ma dostęp do A» 
drijatyku przez porty wybrzeża dalmackiego, 
5) według zdania Wilsona, umowa londyńska 
przyznawała Rjekę Chorwatom, lecz zupełne 
rozpadnięcie się Austro - Węgier zmieniło po- 
łożenie. Dla Jugosławji Rjeka przedstawia 
korzyści ekonomiczne i handlowe, dla Wloch 
zaś Rjeka jest koniecznością wojskową. 
Paryż, 18 maja. 
(P. A. T.). Havas. Dziennik „Chicago Tri- 
bnme * dowiaduje się z dobrego źródła, że Wło- 
si zgodzili się na to, aby Rjeka była wolnem 


miastem, i wyrzekli się rewindykacji co do 


części Dalmacji. 

To samo pismo przypuszcza, że wojska 
amerykańskie pozostaną najmniej 5 lat nad 
Renem. 

„New York Herald“ ‘pisze, że w kołach 
amerykańskich panuje przekonanie, że senat 
amerykański zgodzi się na układ między. 
Francją, Stanami Zjedn. i Anglją w sprawie 
bezpośredniej pomocy dla Francji. 


è 

w . 

Sprawa Turcji. 

Paryż, 20 maja. 
(P. A. T.). (Radjotel, st. pozn.). Radą 
Czterech obradowała dziś nad losem Turcji, 
„Temps“ donosi, że ostaecznej decyzji jeszcze 
nie powzięto, ale że prawdopodobnie przeszłą 
sprawa nietykalności Turcji. Stanom Zjedne” 
czonym ma' przysługiwać, prawo zwierzchnio* 
twa do Konstantynopola. Grecji na zachode 
nim wybrzeżu Azji Mniejszej, Włochom i Fran. 
cji do Anatolji. 


Paryż, 20 maja. 
(Radjotel. st. warsz. P. A. T.). Niedziela 
nie zaznaczyła się niczem szczególnem. Nie bys 


ło żadnego posiedzenia. Sprawa powrotu 
Brochdorif-Rantzau'a zaprząta opinję w dal- 
szym ciągu. W poniedziałek w południe odbye 
ła się w Spaa ważna konferencja z przywódca» 
mi rządu niemieckiego. Dziś w St. Gemnain 
odbędzie się wymiana pełnomocnictw pomię- 


dzy przedstawicielami ententy a przedstawi= 


cielami Austrji. Grecja należy do mocarstw: 
reprezentowanych. Wczoraj Clemenceau przye 
jal Pasicza, Trumbicza i Vesnicza. Podział 
Tureji zdaje się wchodzi w nową fazę, Według 
„Temps'a*, sprawa podziału Turcji, 
zapowiedzią zdawało się wylądowanie w 


Smyrnie, nie całkowicie jest przesądzoną. Q-- 


beonie mówi się raczej o mczwiązaniu, które 
nie naruszy całości Turcji (z wyjątkiem kra- 
jów arabskich). Sułtan ma pozostać w Kone 
stantymopolu. Mocarsbwa sprzymierzone mają 
rozciągnąć opiekę nad Turcją, każde nad im 
ną częścią kraju: Stany Zjednoczone nad Koor 
stantynopolem, Grecja — nad zachodnim wy* 
brzeżem Azji Mniejszej, Włochy nad Anato- 
lja południową, Francja zaś nad Anatolją pół- 


neng. . ' 
Echa zajecia Smymy. 


Paryż, 20 maja. 

(P. A. T.). Radjotel. st. warsz. Z Salonik 
donoszą: Zajęcie Smymy. przez wojsko sprzy- 
mierzone wywołało najżywszy - entuzjazm 
wśród ludności Macedonii, armji, oraz uehwdź- 
ców z Azji Mniejszej, Tracji i północaego Epi- 
ru; uważane też jest jako pomyślna zapowiedź 
wyzwolenia pozostałych Greków. 


Rokowania międzykoalicyjne. 
Paryż, 20 maja. 

(P. A. T.). (Havas). „lemps“ piszet 
Rokowania Francji, Anglji, Belgii i Włoch to- 
czą się dalej w duchu nadzwyczaj przyjaznym, 
nie idącym jednak zbytnio w szczegóły. Ro- 
kowania te doprowadziły już do zgody. 

Krok, jaki uczynili angielski sekretarz sta* 
nu dla Indji oraz delegaci muzułmanów in- 
dyjskich, jak się zdaje, wpłynął na zmianę za 
patrywań rady 4-ch w sprawie Turcji, która 
zachowa w całości kraje, rzeczywiście tureo* 
%ie, a sojusznicy będą współdziałali w zarzą 
dzie tych krajów. 

Rano pod przewodnictwem p. Pichon'a 20 
stały zagajone obrady międzynarodowego 
związku prawniczego, obejmującego 40 człon 
ków. Wilson, Bourgeois i Barbosa zostali © 
brani prezydentami honorowymi. 


Miezodległóść Irlandii 


Lyon, 20 maja. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). lrlan* 
dja odzyskała niepodleglość. Anglja zastrze” 
gla sobie tylko pewnego rodzaju zwierzchnio” 
two w razie ataku niemieckiego, 

„Petit Parisien“ pisze, że niebawem 24% 
warty będzie układ w sprawie kolonij nie” 
mieckich w Afryce. Francja otrzyma Togo 
prawie cały Kamerun, Włochy mają zażądać 
rekompensat nad morzem Czerwonem. 


Nmierykanie o Polsce. 


Nowy Jork, 20 maja. 
(P. A. T.). Pisma amerykańskie czyni4 
uwagi nad wyzwolonymi narodami w Euro” 
pie Środkowej, W: pierwszym rzędzie podno” 
szą zasługi Polski, która wykazała tyle stano” 
wczości i pewności w czasach tworzenia Się 
która nad wszystkimi tymi młodymi zawi4% 
kami państwowemi góruje. Rządy PadereW* 
skiego zasługują na wielkie uznanie i szacie 
nek. Polska walczy przeciw bolszewizmo 
nietylko w obronie własnej, ale w obronie CA” 
łego cywilizowanego świata. 
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Nr. 193. 


W tych dniach przybył i osiadł na sta- 
le w z towarzysz Bolesław Lima- 


mows. 
BREMA ANNA 
Listy do redakcji. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Przesyłając podziękowanie za umieszczenie w 
ur. 187 „Robotnika* mojego listu z dnia 12 b. m. 
pospieszam z wyjaśnieniem, że ostatni ustęp wspo- 
mnianego mojego listu został żrozumiany przez 
Szanowną Redakcję nie według mojej myśli. Mia- 
nowicie: bynajmniej nie zaprzeczam Radzie Del. 
Rob. prawa i obowiązku opiekowania się robotni- 
kami i występowania w ich obronie w razie do- 
znania przez nich krzywdy. Mówiąc, że Władysław 
Jóżwikowski zwrócił się z zażaleniem do instytucji 
niewłaściwej, użyłem tego terminu polskiego sa- 
miast może bardziej zrozumiałego, a mniej pol 
skiego określenia „niekompetentnej* i miałem na 
myśli jedynie prawne następstwa jakie pociąga za 
sobą oznajmienie o spelnionem przestępstwie, żło- 
żone we. właściwym urzędzie, za jaki może być po- 
czytywaną tylko odpowiednia instytucja sądowa 
lub polityczna, gdyż one tylko mogą wszczynać 
śledztwo, tylko zameldowanie im przerywa bieg 
przedawnienia i t. p., zaś rady del. rob. do tej ka- 
tegorji instytucji nie należą i najwyżej — ev zresz- 
tą jest zawsze bardzo pożądane — mogłyby słu- 
żyć pokrzywdzonemu, a nieorjentującemu się czło- 
wiekowi radą, co ma zrobić i do kogo się udać, 
aby krzywdy swojej z dobrym skutkiem i w dro- 
dze legalnej dochodzić. 

Wyrazy poważania dla Szanownego Pana łączę 


E. Saski, 
sądzia śledczy. 


Jadąc dnia 15 maja r. b. z N-Radomska 
do Częstochowy w wagonie III klasy byłem 
świadkiem następującego zajścia: 

Na stacji Kłomnice do wagonu werwało 
się dwóch Poznańczyków i wymyślając i klnąc 
na znajdujących się w wagonie Żydów, wyma- 
gali od nich po 3 marki niby to na sztandar 
Polski. Opornym grozili samosądem. Żołnie- 
rze ci byli ubrani w mundury wojskowe z 
orzełkiem na czapce, na kołnierzu tasiemka 
biało-amarantowa. Zachowanie się ich było 

zo buntownicze, 

Widząc tych buntowniczych żołnierzy i 
Przelękniętych Żydów, jako były wojskowy 

orpusu Jen. Muśnickiego, zwróciłem się do 
tych żołnierzy z zapytaniem, czy mają pozwo- 
lenie na wymaganie tylko od Żydów pienię- 
dzy na sztandar Polski, na co odpowiedzieli 
mi w bardzo brutalny sposób, że i ze mną się 
mogą rozprawić po swojemu. Widząc jednak, 
iż większość pasażerów Polaków w wagonie 
bierze moją stronę, stanowczo zażądałem od 
nich legitymacji, oznajmiając im, iż w prze- 
©iwnym razie, jako były oficer wojskowy are- 
Sztuję ich. Wtedy zmiękli i udali się w pokorę, 
naturalnie ze strachu, przepraszając i pro- 
Sząc o wypuszczenie ich z wagonu. Na moje 
Sianowcze żądanie jeden z nich wyjął ksią- 
łeczkę zaciągową z której okazało się, iż na- 
Żywa się Alojzy Pondaszer,'2 baonu straży lu- 
dowej, (Poznańskie) pieczęć była I baonu. 
Drugi odmówił wyjawienia swego nazwiska. 


iedząc o tem iż przed nami wyruszył cały 


Pociąg Poznańczyków, którzy prawdopodo- 
ie zatrzymali się w Częstochowie, owych 
dwóch żołnierzy. niedowiozłem do Czesto- 
thowy, a wypuściłem ich z wagonu na stacji 
Rudniki. : 
Świadkami wspomnianego zajścia byli: 
Żyd, u którego wymuszono pieniądze, Izrael- 
leek Ajdel, zamieszkały w Brzezinach, Far- 
Na 67, Jan Iglikowski zamieszkały w Rybnie, 
Bminy Mykanów, pow. Częstochowskiego i 
in Bloksin, zamieszkały w Gąbinie pow. 
styńskiego. (następuje podpis): 


Q zboże. 


Z powodu artykułu Robotnika pod tytułem 
»Read popiera obszarnikőw“ Wydział Prasowy Mi- 
nisterjum Aprowizacji komunikuje: 

Ministerjam Aprowizacji, wprowadzając sy- 

m komtygentowania, a nie całkowitego sekwe- 
Siru. zboża, przewidziało, iż producent po odsta- 
Wienin wyznaczonego mu kontyngentu będzie mógł 

ą ilość zboża sprzedać po cenach wyż- 

W żadnym jednak. wypadku od producen- 

ta, który nie dostarczył jeszcze kontyngentu, Pań- 
k wy Urząd Zbożowy nie kupował zboża ponad- 
Ontyngentowego. Sprzedaż zboża przed dostar 
4 wyznaczonej dostawy jest nielezalna 

Winni sprzedaży są karani. 

Skarb Państwa istotnie ponosi znaczne straty 
t sprzedaży chleba poniżej ceny kosztu, lecz stra- 
Y te pochodzą nie z zakupna zboża ponadkontyn- 

owego, lecz z tego powodu, iż po wyjściu oku- 

łów cenę urzędową żyta poiniesiono z 84 mk. 

Ra G9 mk. za 100 kg. pozostawiając ceny sprzeda- 
chleba w dawnej wysokości. Ceny urzędowe na 
musiały być w b. niemieckiej okupacji pod- 

*%ione, aby je zrównać z cenami obowiązujący” 
Ni w b. okupacji austrjackiej, gdzie zostały ceny 
Wysokie oznaczone już przez Austrjaków. System 


redni pomiędzy wolnym handlem a całkowitym 
tę estrem był przez Miaisterium obrany wsku- 
braku na początku działalności dostatecznej 
Wiąekutywy i sprawnego aparatu urzędniczego, 
są niezbędne do przeprowadzenia całkowite- 

80 sekwestru zboża. 
(Komunikat ten potwierdza to, 60 pisaliśmy: 
Rząd dopłaca ogromne sumy producentom rolnym, 
szcza tym, którzy najwięcej mają do sprzeda- 
4 19 jest obszarnikom, a prócz tego ci ostatni 
Butla" Liohwiarskie zyski przez wolny handel. 
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tala Romitetów Rob. Zakładów pod zarządem 
Minist, Soraw Wojskowych. 


Okólnik N: I. 

Dnia 18 maja r. b. odbyło się w lokalu war- 
szawskiej Rady Delegatów Robotniczych zebranie 
delegatów robotniczych zakładów pozostających pod 
zarządem ministerjum spraw wojskowych. 

Reprezentowacje były zakłady następujące: 


1) Auto-Praga robotu. 340 deleg. 8 
2) Auto-Smolna I |: ZZA: | 
8) Arsena!-Praga Š W wok 
4) Centralne Zakłady Lotnicze . 

„Awiata" s 828 4.0 
5) Cytadela DI BRPNĘ : 

(rym. proch.). 

6) Ditmar-Praga HAN! SREŃZEA I 
7) Gerlach-Pulst UE | noze, | 


8) Intendamtura: skład wę- 
glowy i magazyn 

9) Krajalnia wojskowa 

10) „Parowóz“ 

11) Protezowa fabryka 

12) Tabor Forteczny Czern. 

18) Zaklady lnżynieryjne 

14) Zaklady dla Inwalidów 
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Nieobecni: 
Prowiantura-Praga robotników 1200 
Elewatory Zbożowe — Wola 209 
robolmikow 5822 


W charakterze gości: 2 del. warsztatów porto” 
wych w Warszawie i 2 del. warsztatów portowych 
w Puławach (ziemia Lubelska), W zebraniu u- 
czestniczyli również 2 przedstawiciele warszawskiej 
Rady Delegatów Robotniczych. 

Ustalono następujący porządek dziemny: 

1) Utworzenie „Rady komitetów robotniczych“ 
zukladów pod zarządem  ministerjum spraw woj- 
skowych. 

2) Sprawozdanie z zakładów. 

8) Uregulowanie warunków pracy i zapłaty we 
wszystkich zakładach ministerjum spraw wojsko- 
wych. 

4) Wybory sekretarjatu „Rady Komitetów Ro- 
botniezych“, 

"5) Wolne wnioski, 

Do punktu 1-go przyjęto jednogłośnie następu- 

jaca uchwałę: 


Delegaci 14-tu zakładów, pozostających pod za - 


rządem minist, spraw wojskowych zebrani w licz» 
bie 88-ch reprezentujących 8,918 robotników dnia 
13 maja 1919 roku uchwalają wytworzyć „Radę 
Komitetów Robotniczych zakładów“ pod zarządem 


' M. 8. W. 


W skład Rady wchodzą wszyscy członkowie 
miejscowych Komitetów Robotniczych. Rada wy- 
biera stały sekretarjat z 5 osób, do którego należy 
zwoływanie Rady i przeprowadzanie jej uchwał. 

Rada utrzymoje łączność z klasowemi Związ- 
kami zawodowemi obu kierunków (Komisji cen- 
tralnej i Rady Związków zawodowych), oraz 2 
warszawską Radą Delegatów Robotniczych, którą u- 
maje za naczelne przedstawicielstwo klasy robot- 
niczej m. Warszawy, i 

Ze sprawozdań delegatów, omówionych przy p. 
2-im wynika że: 

a) Stosunek zakładów do Komitetów robotni- 
czych jest bardzo niejednolily, Poprawnie zacho- 
wują się względem Komiiełów Robotniczych za- 
rządy fabryk: Gerlach-Pulst, Parowóz, Auto-Praga, 


| i Auto-Smolna, to znaczy tam, gdzie postawa deie- 


gatów robotniczych i solidarne poparcie ich przea 
ogól robotniczy wywalczyły rzeczywiste, a nie pa- 
pierowe tylko, uznanie Komitetu Robotniczego 
przez władze fabryczne. Najgorzej zaś stosunki ulo- 
żyły się: w Prowianturze na Pradze (U. S. W. P.), 
a także w Zak!adzie dla Inwalidów, gdzie delega- 
ci dotąd nie są uznawami, gdzie wytrąca się im z 
zarobku za każdą minutę poświęconą pracy spo 
łecznej. Niezawsze zresztą winni są słabości swego 
Komitetu delegaci lub robotnicy danej fabryki, 
gdyż częstokroć mimo solidamych wysiłków swych 
nic wskórać nie mogą bez poparcia ogólu robotni- 
ków ogółu zakladów wojskowych, 

Rada Komitetów: Robotniesych na ten fakt zwraca 

szczególną uwagę ogółu robotniezego. 

b) Przyjmowanie i wydalanie robotników w 
całym szeregu zakładów odbywa się w dalszym 
ciągu bez zgody Komitetów Robotniczych mimo 
przyrzeczeń mimisterjum spraw wojskowych. Jedy- 
nie u Gerłach-Pulsta, w Parowozie, w Auto-Praga 
i w Taborze Fortecznym przyjmuje się do pracy 
przysyanych przez klasowe Związki zawodowa, m 
zgodą każdorazową danego Komitetu R » 

c) Place. Robotnicy wykwalifikowani otrzymują 
od 20—30 marek dziemmie w zakładach: „Auto“ 
Praga, „Auto“-Smolna, Centralne zakłady lotnicza 
„Awiata*, Gerlach-Pulst, „Parowóz“, Cytadela—ry- 
marze. Od 20—25 marek w zakładach: Ditmar, kra- 
jalnia wojskowa, Protezowa fabryka. Pomoc wy- 
kwalifikówana: od 18—21 marek, Niewykwalifiko- 
wami otrzymują od 15—18 marek w zakładach: 
„Auto'-Praga, „Auto'”-Smolna, Centralne zak'ady 
lotnicze „Awiata”, Gerlach Pulst, „Parowóz“, Cy- 
tadela — rymarze, Ditmar, Tabor Forteczny. Do 15 
marek otrzymują w arsenale — Praga, robotnice w 
Prochowni (Marek 11). ż 

Chlopcy (w większych fabrykach) od 8 do 12 
marek. | 

W krajalni wojskowej władze zgadzają się na 
udzielenie podwyżki 1—2 mk. ponad normę % 
mk. dziennie o ile robotniey zwiększą wydajność 
pracy o 5 kompletów obuwia, Zdaniem robotników 
przechodzi ta norma siły ludzkie, albo też spowo- 
dowaćby musiała przedłużenie dnia roboczego po- 
nad 8 godzin dziennie, na co robotnicy w żadnym 
razie zgodzić się nie mogą, s 
' d) Aprowizacja robotników za pośrednictwem 
Komitetów robotniczych nie odbywa się w ramach 
wywalczonych podczas ostatniej akcji, gdyż niektó- 
re zak'ady nie wydają dótąd mięsa, węgla i t p. 
ważnych produktów. 

e) Pomoce lekarska i apteczna przedstawia się 
naogół bardzo żle. Z wyjątkiem zakładów: Ger- 
lach-Pulst, Parowóz i Auto-Praga, gdzie lekarz, 
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lecznica, pomoc specjalisty, lekarstwa, udzielane 
są bezpłatnie robotnikom i pozostającym na ich u+ 
trzymaniu członkom rodzin, we wszystkich innych 
zakładach pomoc lekarska i apteczna szwankuje 
mniej lub więcej. We wszystkich zakładach Cyta- 
deli, w Intendenturze i Arsenale-Praga, pomocy ie- 
karskiej niema wcale, dorywczo udzielają jej z „ia- 
ski“ lekarze wojskowi. Gdzieindziej pomoc lekar- 
ska udzielana jest tylko robotnikom, z wyłączeniem 
ich rodzin. 

t) Kąpiele dotąd nie sa należycie zorganize- 
wane, a mydło i ręcznik należą do rzadkości, wbrew 
wymogom zdrowotnym, przy najbrudniejszych na- 
wet robotach. 

g) Urlopy przyznane w zasadzie wszystkim 
zakladom, wywołują dotąd malo zatargów, gdyż 
praktycznie nie stoją jeszcze na porządku dziennym. 
Gdzieniegdzie władze fabryczne odmawiają wypła- 
cenia z góry za czas urlopów. 

h) Uwagi specjalne, W Prochowni (Cytadela) 
pracują robotnice. Praca b. ciężka i brudna przy 
czyszczeniu amunicji, każą dźwigać kilkopudowe 
paki, stąd częste wypadki przedźwignięcia i cho- 
roby, za które nie płacą zupełnie, 

Przesiąknięte brudem, zmieszanym z naftą, do- » 
botnice doprosić się nie mógą o mydło i ręczniki. 

Za kilkuminutowe spóźnienie się wyrzucają 
bezwzględnie z roboty, 

Dzień roboczy przenosi zwykle 8 godzin, za- 
leżnie od zegarka p. kapitana kierującego pracą. 
Zdarzają się różnice między jego zegarkiem. a ze- 
garami miejskimi, dochodzące do 8-ch kwadransy. 

Omówienie punktów %go i następnych odlożo- j 
no do dn, 16-go maja. Poleca się Komitetom Ro- 
botniczym uprzednie omówienie odnośnych spraw 
na masówkaąch zakładowych. 


e . se 
A życia parii. 
Śródmieście! Baczność! 
W dniu 25 maja odbędzie się wycieczka do ` 
Młocin, zorganizowana przez Komitety z Śródmie- | 
ścia i Mokotowa. Program wycieczki b. bogaty. 
Poczta francuska, wyścigi piesze, tańce, orkiestra 
straży iinne tym podobne rozrywki. Bilety w cenie 
mk. 5, wraz z przejazdem i wszelkiemi rozryw- 


gatela 12 i w dzielnicy śródmieścia od 3—5 I 8—9 
codziennie. Wszystkich członków, sympatyków 
i gości uprasza się o liczne przybycie. | 
Komitet, 
Baczność Tow. Tow. 0. K, $.ey! 
W środę dnia 21—V r. b. o godzinie 7 wieczo- ; 
rem w lokalu al. Jerozolimskie 50, odbędzie się 


kami są do nabycia w dzielnicy Mokotów — Ba- | 


Klub proletarjacki, Leszno 53, 


W czwartek 22 b. m. o 8 w. odbędzie odczyt 
t. J. Hempla II-gi. z cyklu „Socjalizm a Chrześci- 
jaństwo”. 


Odezyt o spółdzielczości. 

Dn. 22-go b. m. odbędzie się odczyt tow. Prze» 
galińskiego „O robotniczych stowarzyszeniach 
spółdzielczych * w sali teatru „Promenada“, Począe 
tek o godz, 7-ej wiecz. punktualnie, 


Baczność Tow. z Zarządu Kooperatywy „Promień*! 


W środę dnia 21—V r. b. w lokalu Zarządu 
Kooperatywy „Promień“ Leszno 58, odbędzie się 
posiedzenie Zarządu o godzinie 4 po południu. 

Sekcja Szezotkarzy 
przy Zwiąńku Drzewnym ul. Chłodna 10, 


Odbyło się ogólne zebranie sekcji w sobofę. 
Obecnych 190 czł. r 
Ze sprawozdania zarządu okazało się że pra- 
cował on intensywnie nad  polepszeniem bytu 
swych członków. Przeprowadzona . zostałą akcja 


podwyżkowa o 30 do 200 proc, załatwiono kilka — 


małych zatargów, odbywano często posiedzenia za: 
rządu i zebrania członków. Zaś główną akcją było 
ujednostajnienie plac w zakładach szczotkarskich. 
Przeprowadzono też zasadę że w zakładach mogą 
pracować tylko robotnicy zosganizowani. 

Na zebraniu objaśniono sobie normalny statut 
związków i wybrano zarząd sękcji. Ponieważ zwią: 


| 2ek polski krzyczy że ma sekcję szczotkarzy, wy- 


jaśniono że należy do niego zaledwie 4<h szczot- 

karzy i to majstrów, gdyż w grudniu a r. wszyscy 

szczolkarze przeszli do związku klasowego na Ohło- 

dnej 10 i należą do sekcji, i 

Nowy cennik polecono opracować zarządowi. 
Zebranie Metalowców. 


Z powodu wyznaczenia 2-ch zebrań na jedną 
godzinę zebranie Metalowców nie odbyło się i jest 
odłożone na następną niedzielę godz. 2-ga pp. w 
lokału związku. W porządku przewidziane jest 
omawianie: 1. Zjednoczenia związków. 2. Sprawa 
bezrobotnych i uruchomienie przemysłu. 8. Refe- 
mt o organizacji ruchu zawodowego á 4. Wolne 
wnioski, 


Sekcja Blacharzy. 


Na ogólne zebranie sekcji przybyło 260 cze 
Wysłuchano sprawozdania zarządu. Wezwano do 
spłacania yczek udzielonych przez sekcję. Zar 
stanawiano ię nad zlikwidowaniem cechu bla- 
charzy, jako instytucji, przestarzałej i nie dającej 
dziś klasie pracującej pożytku, a raczej wprowa- 
dzającej kwas w ruchu zawodowym, zaś sprawę 
uznawania terminatorów za wykwalifikowanych 


zebranie O. K. R. bez udziału gości, prosimy o put- . piącharzy, krółce będą zalątwiały związki. Fakt 


Baczność Dzielnica Jerozolimska! 
W środę odbędzie się zebranie, na którym bę 
dzie pogadanka z ekonomji politycznej. 
Baczność . Wola!1ł 
Dźiś, we środę, o g. 7-ej wiecz. odbędzie się ' 
zebranie dzielnicowe. Towarzysze! Stawcie się 
wszyscy- È kotqwieda: 


ktuslne przybycie. | 


I macha misie. | 


; bytu blacharzy, postanowiono założyć kasę strajko= - 


Komisja Organizacyjna Zjazdu R. D. R. 

Dziś dnia 21 maja o godz. 4-ej po południu ! 

odbędzie się posiedzenie komisji. Towarzy- 
sze! stawcie się punktualnie, 

Do wszystkich towarzyszy robotników w War- 

-_ szawie, 
Towarzysze! Dnia 31, maja rozpocznie się 
Zjazd Rad Delegatów Robotniczych Rzeczypo- 


spolitej Polskiej. Delegaci, przyjeżdżający z | 


prowincji, powinni być przyjęci przez nas jak- 
najgościnniej. Pierwszym naszym obowiąz- 


szybkiego znikania różnych cechów jest dowodem, 
że dziś tylko związki mogą regulować stosunki 
pracy, piacy i przemysłu. 

Członków nie przestrzegających 6-cio godzin= 
nego dnia pracy przed świętami w 4-ch zakładach, 
postanowiono specjalnie wezwać do związku 
1 sprawę uregulować. Zarząd sekcji wybrano na» 
dał w dawnym składzie. Do czasu zjazdu zw. meta 
łowców wybrano komisję rewizyjną sekcji dla re- 
widowania funduszu strajkowgo sekcji, Wobec nie- 
dotrzymania zawariej po strajku umowy przez nie. 
których majstrów, postanowiono ich zbojkotować. 

Dla przygotowania się do walki o poprawę. 


wą i na ten cel ustanowiono składki specjalne 


1 mk. tygodniowo, a dla jej zbierania m być 
j 


wybrani we wszystkich zakładach mężowie zau- 
Tania. 
Baczność b. więźniowie polityczni! 

Zarząd Związku b. więźniów politycznych way- 
wą wszystkich swoich członków na zebranie, ma- ` 
jące odbyć się w lokalu „Klubu Proletarjackiego*, 
Lesmo 58, dn. 22 b. m. (we czwartek), o godz. 
8 wiecz., poświęcone sprawie utrzymania czy likwłe 


kiem jest dosiarczyć noclegów. Zgłaszajcie | dacji Związku, W razie nieprzybycia cionków, Zæ- ` 


się więc, towarzysze, mogący dać lokal dla 
delegatów, do sekretarjatu Kom, Org. Zjazdu 
R. D. R. w godzinach 11—1 i 4—7 pp. 
Sekret. Kom. Org, Zj. R. D, R. 
Towawysze i Towarzyszki! | 

Dnia 17 kwietnia r. b. Warszawa Rada Delega- 
tów Robotniczych przyjęła następującą uchwałę: 
Każdy pracujący robotnik, który wybierał de- 
tegatów do Warszawskiej Rady Delegatów Robotni- 
czych wpłaca na fundusz W. R. D. R. podatek w 
wysokości pół proc. od zarobku. 
Ścisłe wykonaie powyższej uchwały Rady jest 
obowiązkiem wszystkich wyborców, którzy istnie- 
nie Rady uważają dla interesów proletarjackich za 
niezbędne. Brak środków materialnych uniemożli- 
wia działalność Rady i tamuje jej sprawność i mo- 
że doprowadzić 'w najbliższym czasie do zupełnego 
jej zlikwidowania. € 
Sekretarjat W. R. D. R. niniejszym podaje do 
wiadomości, że w celu dokonania inkasa Warszaw- 
ska Rada Delegatów Robotniczych do fabryk, war- 
sztatów i innych instytucji delegowała inkasenta, 
zaopatrzonego w legitymacje W. R. D. R. ; 
t wydawać bęlzie odpowiednie pokwi- 
towanie na ręce delegatów względnie osób upoważe. 
nionych przez ogół pracowników danej fabryki lub 
warsztatu. 
Wzywamy przeto wszystkich wyborców i dele- 
gatów do niezwłocznego opłacania podatku oraz o= 
kazania wszelkiej pomocy naszemu  inkasentowi 
rzy inkasowaniu poborów. j 

Zwracamy uwagę fowarzyszy, że najwłaściw- 
szą drogą zbierania podatku byłoby  potrącanie 
przez administrację fabryczną przy wypłacaniu za- 
robków. Ten sposób dalby się najlepiej zastosować 
w większych fabrykach i warsztatach (ten sposób 
już zastosowały centralne warsztaty lotnicze „Awia- 
ta“). W małych warsztatach, gdzie trudniej system 
ten wprowadzić z pomocą w zbieraniu podatku mu- 
szą przyjść poszczególne zw .azki zawodowe. Tylko 
przy ich energicznem współdziałaniu uda się w tej 
rozproszonej i najliczniejszej kategorji drobnych 
pracowni i warsztatów zrealizować zbieranie po- 


rząd rozwiązuje się i związek likwiduje. 
Z Lublina, 


Komitet Wykonawczy R. D. R. w Lublinie 
prosi Redakcję o zamieszczenie na łąmach „Ro 
botnika”* następującego oświadczenia: 


„Właściciel fabryki wag „Ideal“ w Lublinie 


Księżycki, po miedoszlych do skutku pertrakia- 


„cjach ce swoimi robotnikami na tle żądań ekono- 


micznych, zamknął fabrykę, nie uwzględniając nas 
wet ostatnich żądań — wypłacenia robotnikom 
8-miesięcznej płacy. 

Mimo te, majster fabryczny, Michał Gutkowe 
sik, korzystając z przygotowanych materjałów do 
wykończenia wag, jeszcze w czasie biegu łabryki, - 
obecnie je wykańcza, a właściciel nosi się z my- 
ślą przyjęcia nowych kilku ludzi, ale „ludzi po- 
rządnych*. ZY 

Ponieważ stanowisko majstra Michała Gut- 
kowskiego jest stanowiskiem łamistrajka, plenam 
ne posiedzenie Rady Delegatów Robotniczych s 
dnia 10 maja b. r. podaje go pod pręgierz opinji 


publicznej, a na towary, wyrabiane w. ten sposób - 


w fabryce Księżyckiego naklada bojkot, ; - 


Halla 1 łapopalctwem I packargtwen, 


Jak wiadomo, przed kilku dniami przy Urzę- 
dzie wałki z lichwą i spekulacja (Przeskok nr. 2), 
zorganizowana została komisja obywatelska, wśród 


członków której — © dziw — znalazł się również 


prezes „Rozwoju“, osławiony dr. Dymowski. Pyta- 


M się ludzis, cóż będzie w komisji tej robił obroń- 


ca sklepikarzy? Czuł widać sam dr. D., że rola je 


go jest dwuznączna, bo cóż powiedzą ma to jego i 


sdherenci? To też po pierwszem posiedzeniu, czy ` 
też drugiem komisji tej, więcej się w niej nie uka- 
zal Natomiast na rogach ulic, obok plakatów Urzę-- 
du walki z lichwą i spekulacją wkazaly się wczo= 
raj plakaty „Pogotowia de walki z łapownictwem Ł 
paskarstwem Ligi konsumentów przy Tow. „Roe 
wój”. Najpierw eo do tytulu: jak mamy rozumieć. 
„łapownietwo i paskarstwo Ligi Konsumentów”. Na! y 


miejscu organizatorów powiedzielibyśzy „Po 


wie Ligi Konsumentów do walki“ i t. d. Bo nomen 
— omen. 

A następnie sama organizacja walki: dlacze- 
góż nie zcentralizować wiadomości o nadużyciach w 
istniejącym już Urzędzie, lecz tworzyć nowe biura 
autonomiczne. Czy nie dla obrony raczej swej kli- 
jenteli, ukrywającej się pod mianem „konsumen- 
tów”. 

Następnie Pogotowie to zapowiada walkę pri- 
mo: łapownikom, secundo — paskarzom. „Biedny 
sklępikarz" często nie jest ani jednym, ani drugim, 
Z zwykłym „łiehwiarzem żywnościowym“. 

Temu Pogotowie przynajmniej w tytule swoim, 
wałki nie zapowiada. 

I dlatego i -dla innych jeszcze powodów cała 
nkcja wydaje nam się mocno podejrzaną. Czy nie 
jest to nowy zamach dr. Dymowskiego? 

8. 
i 


DERA 7" IAE F YE PORĘ TOY TWW A W TC WE TE PRACE RETTE WWO 
NIĘZBĘDRY POKARM dla DZIECI 


Mączka owsiana fatryki ADAMA BRANI- 
UKIEGO w Sosnowcu, przyrządzana na 
misku, w zupełności zastępuje pokarm 
matki, wpływa na szybki przyrost wagi, 
ułatwia ząbkowanie i zapewnia prawie 
dłowy rozwój mięśni i kości. Maczka ta 
wskutek zawartości odżywczej jaką po» 
siada; przewyższa wszelkie tego rodza» 

ju dotychczasowe produkty, 1953 


SaF faia w składach kolonjalnysh i aytecznych, Wa 
RZE JEEP Y EAN CZE TEEN OWAD DZY 


Kronika, 


Walka z lichwą mieszkaniową. 


We czwartek, dn. 22 maja b. r. o godz. 8 
wiecz, w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, 
Krakowskie Przedm. 66, wygłosi inż, Stani- 
sław Trylski, redaktor „Samopomocy* i autor 
Katechizmu lokatora, odczyt na temat: „Jak 
się bronić przed wyzyskiem kamieniezników". 
Po odczycie odbędzie się dyskusja a nadto o- 
biecuje w afiszach prelegent udziełanie porad 
osobistych w  szczególniej skomplikowanych 
sprawach. 


(g) 0 nadużycia przy obsadzaniu posad. 
Do wszystkich powiatowych Komisarzy Rzą- 
dowych, oraz Naczelników Policji Komunal- 
nej w Warszawie, Łodzi i Lublinie został ro- 
zesłany okólnik treści następującej: 

„Bez względu na treść okólnika Ministra 
Spraw Wewn. z d. 13 marca r. b. w sprawie 
stosowania ściślejszego dozoru nad ogłosze- 
niami w czasopismach, (Dziennik Urzędowy 
M. S. W. No. 19 poz. 240) w czasach ostatnich 
coraz częściej ukazują się ogłoszenia w czaso- 
mismach miejscowych poszczególnych osób, 
ofiarowujących pewne sumy pieniężne za wy- 
robienie posad prywatnych lub w instytu- 
cjach państwowych, z warunkiem zachowa- 
nią, dyskrecji. 

Wobec tego, że istnieje cały szereg kau- 
cjonowanych biur pośrednictwa pracy w celu 
wyjednywania pracy dla bezrobotnych lub po- 
średnictwa przy zmianie rodzaju zajęcia, wy» 
jaśniam, że ogłoszenia, proponujące wyna- 
grodzenie pieniężne za wyrobienie posad 
prywatnych i które w następstwie powodo- 
wać mogą nadużycia, należy również zaliczyć 
do kategorji niemoralnych, zona jg 
obrazę art. 8-go Tymcz. Przep. Pras. z d. 7 
lutego 1919 r. 

Polecam więc panom stosować wzglę- 
dem redakcji i czasopism miejscowych, dru- 


_ kujących ogłoszenia treści powyższej, rygory, 


wymienione w okólniku z dnia 13 marca 
1919 r.". 


Chleb, od którego dzieci chorują sprzedaje się 
w składnicy Stow. Rob. Chrześcijańskich przy ul. 
Browanej, róg Lipowej. 

Po spożyciu chleba kartkowego tam nabyte- 
goa, dwoje dzieci rodzin, zamieszkałych przy ul. 
Browamej 15, zachorowało. 
| Czas skończyć z zarazą, której imię — chleb 
kartkowy. 

Działalność państwowych urzędów pośrednictwa 
pracy. 

Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w War-. 
szawie od dn. 5 maja do dn. 10 maja r. b. otrzy- 
mał 455 zgłoszeń wolnych posad, co razem z po- 
przedniemi niezałatwionemi stanowiło 1101 zgło- 
szeń, z4 w tym samym okresie czasu otrzymał 
1175 zgłoszeń o pracę, co z poprzedniemi niezała- 


| 


NE Bip Ew ic DE DNA 


twionemi stanowiło 10,287 zgłoszeń o pracę. Urząd 
pośredniczył 735 osobom, w tym 488 robotnikom 
niewykwaliłikowanych, 68 metalowców, 47 robot- 
ników przemysła koniekcyjnego, 46 robot. młodo- 
ciamych, 33 robot. przemysłu budowlanego, 31 służ- 
by domowej, 

Wszystkie państwowe urzędy pośrednictwa 
pracy łącznie z Warszawą, w okresie czasu 5—10 
maja włącznie otrzymały 2129 nowych zgłoszeń 
wolnych posad, zaś 5487 nowych zgłoszeń o pra- 
ce, zapośredniczyły 2458 osób; jednocześnie w za- 
kresie rejestracji pretensji wychodźców zarejestro- 
wały 2296 pretensji i sporządziły 127 protokułów 
ubezpieczeniowych. 


Defraudacja w wojsku. Dowództwo żanmdar- 
merji wojsk polskich poszukuje Wojciecha Fran- 
kowskiego, szeregowca, ordynansa w kasynie ofis 
cerskiem w Warszawie, zbiegłego z kasą o zawar- 
tości 2,500 mk. i kwitami na 8,516 mk. 


(m) Humor złodziejski, Z obory Antoniego 
Gierka, na Nowem Brudnie przy ul. Żórawiej nr. 
14 za pomocą włamania, skradziono krowę warto- 
ści 3200 mk. Ustalono, iż kradzieży dopuścili się, 
Józef i Aleksander bracia Kamińscy, mieszl.zńcy 
Nowego Brudna. Skradzioną krowę bracia Ka- 
mińscy zaprowadzili na cmentarz katolicki na 
Brudnie, tam ją zarznęli i mięso zakopali pomię- 
dzy mogiłami, usypując na miejscu tem świeżą 
mogiłę, na której umieścili tabliczkę z napisem: 
„Ś. p. Piotruś Kazubek, żył lat 8, m. 3. Zmarł 15 
czerwca 1915 r.“ Obydwu złodziejów aresztowano, 


(m) Odzyskany rower. W AL. Ujazdowskich z 
przed gmachu b. kadetów Suworowskiego kórpu- 
su Tadeuszowi Kwaśniewskiemu (Polna 40) skra- 
dziono rower, wartości 700 mk. W wyniku docho- 
dzeń skradziony rower znaleziono rozebrańy u 
toniego Olszewskiego, przy ul. Emilji Plater nr. %. 

(m) Ujęcie „iakany” Przy ul. Ś-to Jerskiej 

r. 28 do sklepu endla Klejzingera przez balkon 
$a 1-em piętrze dostali się zlodziej 1 gee oai Se 
kilka worków towaru, wartości o0 mk. AE 
będąc spłoszeni przez. właściciela rzucili aE 
ucieczki, W ślad za uciekającymi wybiegł Klej- 
zinger i przy patep posterunkowych złoczyńców 
zatrzymano. Aa Hg Menasz Woliowicz, Mendel 
Grynsztajn, Frajda Futerat i Kabel Norymberg. 

(m) Ujęcie „pajęwzarzy* i paserów. Aresztowa- 
no Eljasze Kołacza (Stawki 9), który systematycz- 
nie kradł bieliznę z mieszkania Benjamina Kasma- 
= zam. przy uł. Muranowskiej nr. 37. Apesztowa* 

przyznał się, że bieliznę sprzedawał Ickowi 
Hirnteldowi Stawki 16) i Chilowi Turowerowi 
(Dzielna 54). Obydwu wspólników Kołacza także 
aresztowano. 

— W Burakowie AJ. Matuszewskiej skradzio- 
no bieliznę, wartości 400 mk. Okazało się, że kra- 
dzież popełniła Władysława Rybaczewska, bg ki 
Burakowie. Skradzioną bieliznę odebrano od 
baczewskiej i zwrócono poszkoda wanej. 

Kradzieże. Z gó soma. = 19 ul. Pań- 
skiej skradziono bieliz eżącą Pu Aro i 

Wiśniewskiego, wart. 2000 mie 
© pb = Prostej ar. i5, o pralnię 
należącą do RO zee iątkowsk 
Przy ul. Wilczej nr. 50 z pralni Janiny Mlo- 
deckiej skradziono bieliznę wartości 5400 mk. 


Z sądów. 


W SPRAWIE OCHRONY LOKATORÓW. 


(Pierwsze orzeczenie sądu najwyższego). 


Izba cywilna sądu najwyższego, w pelnym 
komplecie złożonym: z pierwszego prezesa S, 
Srzedniekiego, sędziów: I. Brzezińskiego, J. Chole- 
wiekiego, O. Szellera i I. Balińskiego, przy udziale 
sekretarza Łukaszewicza, rozpoznawała kar 
sacyjną adw. Taraszkiewicza, obrońcy Pawła Wolf- 
ke — właściciela domu, na wyrok sądu okręgowe- 
go w Siedlcach, w sprawie przeciwko Gustawowi 
Paluszyńskiemu (lokatorowi) o eksmisję. 

Wolfke. wynajął Paluszyńskiemu mieszkanie z 
4 pokojów od dn. 1 listopada 1917 r. do 1 paździer- 
nika 1918 r., w dniu 8 lipca 1918 r. administrator 
domu wezwał P. aby opróżnił lokal w terminie 
umówionym, a gdy P. odpowiedział przez rejenta 
iż nie wyprowadzi się, gdyż wezwanie doręczone 
było po upływie terminu prawem przepisanego, — 
właściciel domu wystąpił przed sąd o eksmisję P. 
z mieszkania. 

Sąd pokoju ustaliwszy, iż termin najmu upły- 
«wał wprawdzie 1 października 1918 r. i że umowa 
nie została przedłużoną — niemniej ņa mocy art. 
5 ustawy o ochronie lokatorów z dn. 4 września 
1918 r. oddalił żądanie właściciela domu -©0 do 
eksmisji P. 

Sąd okręgowy zatwierdził ten wyrok, uznaw- 
szy, iż zastosowanie ustawy o ochronie lokatorów 
przez sąd pokoju było uzasadnione. 


środa, 21 21 maja 1919 r 


Właściciel domu odniósł się do PAR "ofi najwyż- . 
szego, który pp wysłuchaniu wniosków podproku- 
ratora, Pohoreckiego, zgodnie z tymi wnioskami, 
między innemi orzekł: 

Ustawa tymcząsowa o ochronie lokatorów, jak 
to wskazuje jej nagłówek i treść artykułów, miała 
na celu zabezpieczenie mniej zamożnej ludności b. 
Królestwa Polskiego od nadmiernego podwyższenia 
komornego przez właścicieli domów, które ujawni- 
ło się w sposób gwallowny w roku zeszłym z po- 
wodu braku mieszkań wolnych dłu powracających 
do kraju z państw ościennych. Dla przeprowadzenia 
zamierzonej ` przez właścicieli domów akcji, nale- 
żało wypowiedzieć mieszkanie, aby przez to, bądź 
skłonić lokatorów do wyrażenia zgody na podwyż- 
szenie komomego, bądź usunąć opornych z mie 
szkań i opróżnione przez nich lokale oddać innym 


' osobom, które zapłacą komorne zwiększone. 


„Nastąpiły więc masowe wypowiedzenia mije- 
szkań od 1 lipca, gdyż w tym terminie powszechnie 
zmieniają się mieszkamia w kraju. 

W wielu wypadkach — brzmią dalej motywy 
sądu najwyższego ~~ lokatorzy nie mogąc znaleźć 
innych mieszkań zmuszeni byli godzić się na pod- 
wyższenie ceny mieszkań; gdy jednak nie wszyscy 
lokatorzy wywazili zgodę, właściciele nieruchomości 
zastosowali środek prosty: — rugowanie opornych. 
lokatorów z mieszkań, w celu oddania ich nowym 
lokatorom. 

Sprawa mieszkaniowa tędy stała się sprawą 
pierwszorzędnej wagi, wymagającą natychmiasto- 
wego załatwienia. 

przez ustawę wydaną jeszcze 15 lipca 
1918 r. o wstrzymanie eksmisji lokatorów, oraz 
przez takąż ustawę z dn. 15 sierpnia 1918 r. za 
rządził tymczasowo natychmiastowe wstrzymanie 
wykonania wyroków sądowych i aktów z klauzulą 
egzekucyjną w sprawach o eksmisję lokatorów, a 
w dn. 4 września 1918 r. zatwierdził ustawę tym- 
czasową o ochronie lokatorów, 


"Wprawdzie art, 5 mie wspomina wprost o eks- 
misji, a zabrania właścicielowi nieruchomości. wy* 
mawiać mieszkanie, jednak nie ulega wątpliwości, 
iż artykul ten mieści zakaz eksmisji, gdyż wypo- 
wiedzenie mieszkania lokatorowi jest w myśl ko- 
deksu cywilnego (art. 1736) tylko krokiem przy- 
gotowawczym do usunięcia lokatora z mieszkania 
bądź dobrowolnego, bądź na mocy wyroku sądo- 
wego; przeto prawo mówiąc 6 zakazie wypowie- 
dzenia miało na celu pozbawienie właściciela nie- 
ruchomości prawa uczynienia wypowiedzenia, aby 
wskutek tego pozbawić go prawa żądania rozwią- 
zamia umowy i eksmisji. 

Po przytoczeniu jeszcze wielu wywodów praw- 
nych, sąd najwyższy przychodzi do wniosku, że u- 
stawa o ochnonie lokatorów ma zastosowanie rów- 
nież do umów najmu mniejszych mieszkań z ozna- 
czonym terminem najmm, bez wzgiędu czy umowy 
te byly sporządzone prywatnie czy w formie u- 
rzędowej. 

Z tych zasad sąd w instancji ostatecznej skar- 

kasacyjną właściciela domu oddalił. 

p to wyrok instancji najwyższej w tak 
doniosłej dla mieszkańców naszego miasta spra- 
wie. 

om e e g e 


Teatr i muzyka. 


Teatr Praski, „Moralność pani Dulskiej“. 
Komedja Zapolskiej, 

Zapolska jest psychologiem i mistrzynią 
scenicznego efekciarstwa, przytęm świetnie 
cieniuje charakterystykę figur tej tragi-farsy 
kołtuńskiej. Autorka osiąga całkowicie cel, bio- 
rac kołtunów za „teb“ i smagając-ich biczem 
satyry. Bardzo wymownym rezonerem sztuki 
był p. Tądeusz Frenkiel. Wszędzie, gdzie 
trzeba było błysnąć myślą subtelną, inteligen- 
cja tego artysty nie zawiodła, P. Frenkiel 
przejął się sytuacją „skruszonego* przeszni- 
ka i począł AEA bardziej nad. „sprawio- 

nem nie 

Świetną Dujską. była p. Bartoszewska, a p. 
Jabłoński, maską twarzy i grą ruchów, wy- 
wołał komiczny efekt.. Rolę kokoty — mora- 
lizatorki interesujco grała p. Jasińska, Hau- 
kę — naturalnie p. Ordężanka. 

Dużo werwy i humoru, jako „uświadomio- 
na“ Hesia miała p. Tatarkiewiczówna. P. 

Maasówna z uczuciem i szczerością grała sen- 
pa moyin” Melę. Reżyserja p. Kec 


kiego sta 
Miecz. Lp. 


Nr. 193. u 


„Żydówka z Zboińską-Ruszkowską i Majerskim. — . 


Wieczór poezji Heleny Arkawin. — Koneert w „Co- 
losseum'*, 


W teatrze Wielkim wznowiono „Żydówkę”* % 


Zbojńską-Ruszkowską i Majerskim w "rolach głów 
nych. P. Zboińska posiada, jako śpiewaczka, wiele 
zalet, jak: pewność siebie 'w atakowaniu. wysokich 
tonów, delikatne mezza-vote i staccata, oraz late 
Wwość w przejściu od forte do pianissima. P. Majer 
ski dowiódł, że śpiewać umie; głos jest dźwięczny, 
metaliczny, wokalizacja wyrobiona, oraz doskonała 
Kantylena „(w arji „Rachelo, kiedy pan“ miał wie- 
le zapału i uczucia), Przyjmowano p. Majerskiego 
nader życzliwie, W innych rolach wyróżnili się 
pp: „Mecówna i Ostrowski, 

W sali „Hermana i Grossmana“ wystąpiła mma- 
Da artystka dramatyczna p. Helena  Arkawinówna. 
Na program jej „wieczoru poezji“ złożyły się naj- 
piękniejsze utwory: Slowackiego kaha gg Z „Be- 
niowskiego” ), Krasińskiego (.,Przestroga '), Kaspro- 
wieza („Salome“), Zawistowskiej („Epitaphium“), 
Żuławskiego, Staffa („Sunienie“)}  Wyspiańskie- 
go, Ady Negri i Poe'go. P, Arkowinówna eklamo"- 
Jka 4 uczuciem, z zapałem i ekspresją dràma- 
yczną. 

W przepełnionej sali „Colosseum“ odbył się 
w niedzieię interesujący, koncert popularny z u- 
działem pierwszorzędnych sił artystycznych i zua- 
cznie powiększonej orkiestry (z 2%5 osób). Kon- 
ċert, urządzony staraniem „warszawskiego Zwiąż 
ku mużyków*, zrobił wrażenie prawdziwi ego iesti 
valu muzycznego. Orkiestra pod dyrekcją - pps 
Birmbauma, Doiżyckiego i Młynarskiego doskonale 
wykonała „Step“ Noskowskiego, „Powracające far 
le", Karłowicza i szereg wyjątków z oper: Belli- 
ni'ego, Rossini'ego, Puccini'ego i Wagnera. 

P. Zboińska-Ruszkowska śpiewała arję z „Note 
my“ Belliniego, w której stronę techniczną dopro- 
wadziłą do idealnego wykończenia. Mechówua miar 
ła ładny, równy tryl Z „Cyruliku Sewilskim*, Ko- 
rolewicz-Waydowa — dużo uczucia w Śnie Elzy % 
„Lohengrina”, Mokrzycka wytwomnie: cieniowala 
wale z „Romea i Julji* Gounoda i arję z „Tosci” 
Puceini'ego, zaś bas Ostrowskiego brzmiał dobrze w. 
balladzie z „Fausta“. 

Komisja koncertowa „warszawskiego Związku 
muzyków“; składająca się z pp.: Dolżyckiego, A- 
damskiego, Bema, Adamusa, Cichockiego, Etlisa i 
Sławińskiego, często powinna organizować tego ro- 
dzaju niezwykle koncerty. 

Miecz. Lip. 


Teatr Wielki, Dziś piękna opera Puccini'ego 
„Cyganerja* z udziałem pp.: Mokrzyckiej, Tracew- 
skiej, Dobosza, Brzezińskiego i innych, Jutro 
wziowienie „Hrabiny* z. Zbolńską-Ruszkowską w 
roli tytułowej. 

Teatr Polski, Dziś-potężna tragedja Szekspira 
»Korjolan“ z Jerzym Leszczyńskim i Barszczewską 
w rolach gtównych. 

Teatr Rozmaitości. Dziś „Taniec przed zwier 
ciadłem* z Junoszą-Stępowskim i Gryficz-Mielew= 
ską. W sobotę wzmowienie „Ślubów penieńskich * 
È Liidową, Szyllinżanką Frenklem, Śliwiekim 4 


Bendą. * 

Teatr Mały. Dziś dowolny „Brat marmotrawe 
ny”. 

Teatr Letni. Dziś „Kochanek z obłoków" % 
Fertnerem. 


Teatr Nowości, Dziś doskonała operetka „Kró- 
lowa Kinematografu* z Onleńską na czele. 

Teatr Praski. Dziś „Nad przepaścią" efektowny 
melodramat ze śpiewami i tańcami z Zboińską i 
Tatarkiewiczem w rolach głównych. 

Teatr Powszechny. Dziś na korzyść „Związku 
niełachowych robotników“ zespół artystów odegrz 
doskonałą „Trójkę huliajską”. 

Teatr „Qui pro quo“, Jednoaktówki. 

Czarny kot. Jednoaktówki. 

Miraż, „Pod makiem pokoju“. 

Argus. „Wiosna nadeszła“, przegląd aktualne 
satyryczny Korńczyca i Bumszyca. 

Sfinks. Dziś premjera. 

Dynasy. Koncert i kabaret 

Wum (Karowa 18). Tuzy eiektowne widowiska \ 
miorskie. 


„Opera Bulto“. 


Bagatela, Dziś melodyjna opera komiczna „Ue 
cognito Ludwika XV“, „Kuranty“, chór 


koneert, oraz poemat wokalno-choreograticzny. Or 


kiestra pod dyrekcją A. Sielskiego. 
po 
Pokwitowanie. 


Komitet dzielnicy Woła P. P. S. otrzymał od 
kolporterów „Kurjera Porannego" marek 174 (sto 
siedemdziesiąt cztery. 

Awiata 70; depo Kaliskie 94; Gierlach 220; 
druciauka 150; Garbarnia chorm 11; Fink 107; G87 
zownia Erywań. 129; Automobil smol. 125,80; Re 


kord 50; Janówek 40. 
Sekcja Giserów. 


Urząd Prokuratorski przy, mady Okręgowym w Warszawie 


paca z» powszechnej wiadomości 


919 r. 6 marca Sąd Okręgowy w Ao a tow rozpoznawszy 
wojenn 
8 i 11 Dekretu z dnia 5 grudnia 1918 ORZEKŁ: Tadeusza Per- 

woza rak mieszkańca m. st. Warszawy, lat 42 liczącego skazać 
A w razie niewypłacalności na 6 
miesięcy aresztu, oraz na uiszczenie dziady sądowej w ilości 800 
marek, a niezależnie od tego na zapłacenie kosztów sądowych, w 
razia zaś niewypłacalności podsądnego, koszta te, w m 
arządu Wymiaru 
` wości, wyrok niniejszy po uprawomocnieniu się ogłosić 
dziennikach miejscowych na koszt skazanego, o re, na 


sprawę o Raeeć Perwozajtysa osk, © lichw 


marek grzywny z zamian 


U. P. K. zaliczyć na raehunek kasy 


dni 14 na bramie domu przy ul. Wilczej NM 


przeciąg 

Sąd apelacyjny w Warszaw 

ca 1919 r. wyrok powyższy zatwierdził. 
Mocą wyroku ostatecznego. ` 


2058 


Precz z wyzyskiem!I 


tualetowe 
i do prania 


Kupujcie tylko w Najtańszym Źródie 


MYDŁO 


na posiedzeniu z Gnta 22 mar- 


Prokurator (—) Z. Hubner. 


„KORONA“ 


Nowy-Świat 64, tel. 271-31, 
_flja Marszałkowska 135 róg Świętokrzyskiej. 
| HBE" Kooperatywom rabat. “Wii 


Wdawos Cęntratnv Komitet Robotniczy Polskiei Partii Ś4 


wadi aN wiadomości : 


na mocy 


tego na karę pe ig 
zaś jej niezapłacenia 
ści wyroku na dalsze 6 tygodn 
w art. 5 Dekretu z dn. 5-1 


śl art. 999 
rawiedli= 
w 3-ch 


na koszta 


t Was tych kopjałów, ga- 
za kei ato makuly, obcinek 
p 


p. 
sklep w podwóm. 1976 


w Przaci46 


Urząd I rokuraiorikt przy Sądzie Okręgowym podaje do 


919 r. 10 marca Sąd Okręgowy w Warszawie na arrer 
niu publicznym w Wydziale Karnym 
1L Dekretu z dnia 5-12-1918 r. Dz. Praw M [9, art. 27 
K., art. 771 cz. 8, 976, 999 U. P. K art. 61, 62 | 63 A Merth o 
kosztach sądowych ORZEKŁ: mieszk 
wa Goldszpigła, lat 49, skazać na dwa miesiące więzienia, prócz 
żną w kwocie 1000 (tysiąca) marek, w razie 
u miesiąca od dnią prawomocno- 
aresztu, wsz, 
1918 r. Dz. Praw 
przewid vaigi — na 110 marek opłat sądowych — 
owe—oygara w ilości 19600 
sprzedać Ladności po cenach normalnych—wyrok Hm ary na koszt 
oskarżonego w 8-ch miejscówych dziennikach warszawskich. 

Sąd Apelacyjny w Warszawie na A tskakówej w dnia 14 


II na zasadzie art. 
R K, 


ańca m. Warszawy Bronisła- 


tko to ze skutkami 
19 i R 27 K. K. 
dzić go 


sztuk śeonfiś ować i 


Ghoroby weneryczne I skórne kupnje 
(włosów) niemas płoiswa. tóżne. 

przyjmuje od 9 do 11 1 od 4—7.| p: 

Królewska Mi 27 m. I. 


Magdo 50 fen. 


za funt zużytych kopjałów, ga- 
5 i|zet, książek, makulatu 
nek i t. p. Graniczna 


-cia Loterja Klasyczna 


na rzecz towarzystw 

kulturalno-oświatow. 

w 8-mym dniu ciągnienia 

V-ej klasy padły następują- 
"ce większe wygrane: 


meble, piąnina, dywa 
Fedrgiją bieliznę, fu a 
Proszę si 
y ższe, „Ekonomja* Mar- 
szałkowska 131, podwórze. 2024 


meble z trzech 


M) RoZSpNZEdAM porojów, pis” 
pokojów, p 

Marszał- 

Paie T 

ślubne złote, srebrn% 


Bbrączki pierścionki, kol 
zegarki, budziki, ceny 0: 
Przyjmuję roperację tanio i pA 
brze. Magazyn jubilerski, G0 
macher, Smocza 2l. 205% 
l i sztuczne, korony, mosti 
p J reparacje na pooze kanij 
Plombowanie, wyjmowanie sole 
ednej marki, Gabinet chrze 8 


ański, Zórawia 1, front. 
Najprostszy sposób w jań 


, obci- 
front, 


AP 

kwietnia 1919 r, wyrok powyższy zatwierd Mk. 2,000—NŁN 36, 15616, | każdy: ciężk cy mote 
Mocą wyroku ostatecznego. i > 17597, 17716 się poby imanis 3 i aroią g 

PI pd ; "Ra reumatyzmu, 
2054 Prokurator (—) Z, Hübner, » 1,000 rAd 10642 postrzału bólów w yazelak ch, po 

+ y 
do Władz i 

2035 P rośby ala, 10 pobor Prośby Sądów. Prze- „A r BE go yar, a porze z apteki Rheumó7 
m isterstwa, Są-|pisywanie na maszynach. Tło- Lady úa hd, zwilża alkoholem i Prawie 

wijs wego dów, porady, spra- pian tanio, Marszałkow: i wiele innych. 2056 na bolącą część ciała. Zo: 
kg ger ra Ve] kz E EE pago 2a arire wy drugo 4 

4 : ; oleści znikną. Jes 
Dr. M. Tuchendler || GGŁOSZENIA UKOŚNE. | eos sw, zaa 

Płacą al CYL) fem. b. lek. polikliniki prot. Lessera. nas nie dosze 


Gdyby w najbliższej sptec 
nie by da ZPA w takim 


przekonać. Ce- | zie pisze sią: Apteka Bare 
ka 90 E 


Redaktor naczelny dr. Feliks Perk 


Marszałkows BJ 


